ok Watain. 


tygodnik narodowy 


WARSZAWĄ, NIEDZIELA 18 GRUDNIA 1938 R. 


Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem 


Wydanie ustawy z dn. 16.VIII.1938 r. 
© wyborze radnych miejskich jest pew- 
nego rodzaju stabilizacją zasad wybor - 
czych, wprowadzonych przez ustawę sa- 
morządową z marca 1933 r. Przepisy wy 


borcze, które w zasadniczej ustawie 
zgodnie z art. 41 pozostawione było kom 
petencji ministra spraw wewn. w posta- 
ci wydawanych każdorazowo regulami 
nów wyborczych, podniesiono do godno 
ści norm ustawowych. Początkowo pro- 
jekt ustawy szedł po linii rozróżnienia 
ordynacji wyborczej dla pięciu najwięk 
szych miast i miasteczek, lecz Izby Usta 
wodawcze stanęły na gruncie jednolitej 
miejskiej ordynacji wyborczej. Przyję- 
to zasadę głosowania powszechnego, rów 
nego, tajnego i bezpośredniego na nazwi 
ska kandydatów uprzednio należycie 
zgłoszonych. 


CZYNNE I BIERNE PRAWO 
WYBORCZE 
Każdy obywatel polski (bez różnicy 
płci), który ukończył 24 lata do dnia za 
rządzenia wyborów i od roku zamiesz- 
kuje na terenie danego miasta, ma pra 
wo wybierania do rady miejskiej i po- 
winien być wciągnięty do spisu wybor- 
ców, lecz nie każdy wyborca może być 
kandydatem, tylko ten, który ukoń- 
czył 30 lat i włada językiem polskim w 
mowie i piśmie. O ogólnej zasady jedno 
rocznego zamieszkiwania ustawa robi 
wyjątki dla właścicieli nieruchomości 
oraz pracowników umysłowych i fizycz 
nych i ich rodzin, pozostających w sto 
sunku służbowym do państwa lub insty- 
tucji publiczno - prawnej. 


OKRĘGI I KOMISJE WYBORCZE 


Przed zarządzeniem wyborów odpo - 
wiednie władze dzielą miasto na okręgi 
wyborcze, a w większych miastach okrę 
gi na obwody głosowania, liczące naj- 
wyżej 3.000 mieszkańców oraz ustalają 
dla każdego okręgu ilość mandatów w 
zależności od liczby mieszkańców z tym 
zastrzeżeniem, że na jeden okręg nie 

' może przypadać więcej, jak 8 manda - 
tów. 

Dla przeprowadzenia wyborów usta - 
wa wymaga powołania komisji wybor - 
czych: głównej, okręgowych i ewentual- 
nie obwodowych. Wszystkie one składa 
ją się z przewodniczącego i 4 członków 
oraz tyluż zastępców. Przewodniczącego 
i jednego członka każdej komisji powo 
łuje władza zarządzająca wybory, pozo 
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wi „najpóźniej 10 — 16 — 20 dnia po 
zarządzeniu wyborów główna komisja 
wyborcza ogłosi plakatami..*, można 
stwierdzić, że komisja związana jest po- 
danym w ustawie terminem, jako osta - 
tecznym, lecz dokonać może powyż - 
szych czynności wcześniej. W związku z 
tym w czynnościach wyborczych rozróż 
niać musimy ustawowe terminy, obo - 
wiązujące komisje wyborcze, od termi- 
nów, ustanawianych przez komisje wy- | 
borcze, a obowiązujących wyborców | 

Punktem wyjście dla czynności wy - 
borczych obywateia - wyborcy jest ogło 
szenie przez komisje główną danego mia 
sta stosownie do art 18 obwieszczenia o 
czynnościach wyborczych  Posiadający 
dla wyborców zasadnicze ziaczenie art. ) 
18 ordynacji nakazuje kemisji g'ównej | 
podać do publicziej wiacomości przez 
rozplakatowanie: 

1) podział miast ra okręgi wyborcze 
i obwody głosowania 

2) skład głiwnej. okręgowych i obwo 
dowych komisji wyborczych; 

3) łokale i godziny urzędowania głów 
nei i okręgowych komisji; 

4) dni, godziny i miejsce wyłożenia 
Spisu wyborców i wnoszenia reklama - 
cji; 

5) liczbę radnych, jaka ma być wybra 
na w każdym okręgu wyborczym; 

6; dnie, godziny i miejsce zgłaszania 
kandydatów lub list kandydatów; 

1) iczbę wyborców uprawnionych do 
zgłoszenia kandydatów, lub list kandy - 
datów dla każdego okręgu wyborczego. 


Wynikają z tego ogłoszenia dwie czyn 
ności do dvkonanai przez wyborcę: 
sprawdzenie spisu wyborców i wniesie 
nie rekłamacji do komisji okręgowej w 
razie pominięcia w spisie. Drugą czyn- 
nością jest stosownie do p. 6 obwieszcze 
nia zgłoszenie do głównej komisji kan - 
dydatów w vkięgach 1 i 2-mandato- 
wych i listy kandydatów w okręgach o. 
3 i więcej mandatach. Zgłoszenie kan - 
dydatów lub lista kandydatów powinny 
zawierać numer okręgu wyborczego, 
imię, nazwisko, wiek, zawód i dokadny 
adres każdego kandydata. Nazwiska kan 
dydatów opatrzone być winny kolejno 


ZGI ASZANIE RANDYDATÓW | 


zawierać liczbę nazwisk kandydatów, 
odpowiadającą podwójnej ilości manda- 
tów, przypadającej na dany okręg wy- 


stałych wybiera magistrat. Od przyjęcia | borczy. Przy podziale miasta na okręgi, 
godności członków komisyj wyborczych każdy okręg wyborczy stanowi samo- 


nikt nie może się uchylić bez usprawie- 
dliwionych przyczyn pod rygorem kary 
pieniężnej. Wyborca, zgłoszony na kan- 
dydata z chwilą podpisania oświadcze - 
nia o wyrażeniu zgody na zgłoszenie je- 
go kandydatury, z mocy samej ustawy 
nie może być przewodniczącym komisji 
wyborczej. 

Władza zarządzająca wybory jest w 
miastach niewydzielonych z powiato- 
wych związków samorządowych — sta- 
rosta, w wydzielonych — wojewoda, a 
w m. st. Warszawie — minister spraw 
wewn. Władza zarządzająca wybory 
sprawuje nadzór nad czynnościami ko- 
misyj wyborczych i jest uprawniona 
do uchylenia sprzecznych z prawem uch 
wał komisji. s 

CZYNOŚCI PRZEDWYBORCZE 

Całokształt aktu wyborczego składa 
się z szeregu czynności, które muszą być 
dokonane w określonych ustawą termi - 
nach, tworząc konieczność pewnego ro - 
ddzaju kalendarza wyborczego. Ustawa 
rozróżnia trzy kalendarze wyborcze: dla 
miast do 15 tysięcy mieszkańców, dla 
miast od 15 do 60 tysięcy. oraz trzeci 
powyżej 60 tysięcy Władze zarządza - 
jąca wybory ustala dzień zarządzenia 
wyborów i dzień głosowania i dni te 
stanowią daty, normujące bieg czynno- 
ści wyborczych Biorąc za punkt wyj- 
ścia powyższe daty, kalendarze wybor- 
cze podają zwykle terminy. do których 
określone czynności wyborcze mają być 
dokonane, ustawiając jakby granice w 
czasiz dla działalności komisji wybor - 
czych. 


dzielną jednostkę, dla każdego więc o- 
kręgu należy zgłaszać oddzielną listę, 
którą komisja główna opatruje kolej - 
nym numeerm, w zależności od kolejno 
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jak mależy głose! 
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ści zgłoszenia listy w poszczególnych o- , 


kręgach. W ten sposób listy jednego u- 
grupowania danego miasta mogą być o- 
znaczone reżnymi numerami w poszcze 
gólnych skręgach. 

Każde zgłoszenie lub lista kandyda - 
tów powinny być podpisane co najmniej 
przez 25 wyborców w miastach do 15 ty 
sięcy mieszkańców, przez 50 — w mia- 
stach oa 15 do 60 tysięcy, przez 75 — 
powyżej 60 tysięcy, a w Krakowie, Lwo 
wie, Łodzi, Poznaniu, m. st. Warsza - 
wie i Wilnie — przez 100 wyborców 
Każdy wyborca może podpisać jedno 
tylko zgłoszenie, w razie podpisania wię 
cej, ważny jest podpis na najwcześniej - 
szym. 

Do zgłoszenia winny być dołączone 
cpatrzone datą oświadczenia kandyda- 
tów, że zgadzają się na zgłoszenie swej 
kandydatury. Pod rygorem unieważnie- 
nia zgłoszenia in blanco. Zgłaszający 
wyznaczają speśród siebie pełnomocnika 
dla porozumiewenia się z komisją wybor 
czą Po zbadaniu przez główną komisję 
wyborczą, czy zgłoszenia kandydatów 
odpowiadają przepisom ustawowym — 
(w zakres czego wchodzą uprawnienia 
badania własnoręczności podpisów, umie 
jętności kandydatów władania językiem 
polskim w słowie i piśmie, ustalanie wad 
powodujących natychmiastowe skreśle 
nie kandydata oraz wezwania pełnomoc 
ników do usunięcia takich wad i bra- 
ków, których nieusunięcie może spowo 
dować unieważnieni* kandydatury lub 
listy) — kończy sie jańcuch czynności, 
poprzedzający akt giosowania Nie póź- 
niej niź 3 — 5 — 7 dnia (stosownie do 
grupy, do jakiej należy dane miasto) 
przej dniem głosowania, główna komi- 
sja wyborcza ogłosi plakatami kandyda 
tury lub listy kandydatów, uznane za 
ważne. oraz dzień i miejsce głosowania. 

AKT GŁOSOWANIA 

W wyznaczonym lokalu głosowanie 
odbywa się od 9 rano do 9 wieczór bez 
przerwy przez oddanie karty do głoso- 
wania osobiście przez wyborcę. Nazwi- 
ska kandydatów na karcie mogą być 
(Stronnictwo Narodowe przygotowuje 
wypisane ręcznie lub wydrukowane. 
w każdym mieście karty do głosowania, 
drukowane z nazwiskami kandydatów 
narodowych dla każdego okręgu wy- 
borczego). 

Sam akt głosowania odbywa się w ten 
sposób, że wyborca po sprawdzeniu 
przez komisję, że jego nazwisko znaj- 
duje się w spisie (tu może komisja wy- 
borcza żądać ustalenia tożsamości wy- 
borcy, któremu wystarczy mieć jakikol- 
wiek dokument, nie budzący wątpliwo- 
ści, np. legitymację Ubezpieczalni Spo- 
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łecznej, książeczkę wojskową itp.), 0- 
trzymuje od komisji kopertę ostemplo- 
waną pieczęcią zarządu miejskiego, 
wkłada w nią kartę do głosowania, opa- 
trzoną uprzednio nazwiskami kandyda- 
tów, i oddaje przewodniczącemu, który 
wrzuca ją do urny. 

Przy podziale miasta na okręgi wy- 
borcze, mogą być utworzone dwa ro- 
dzaje okręgów wyborczych. Okręgi o 1 
lub 2 mandatach, gdzie w obu wypad- 
kach wyborca może głosować na jedne- 
go radnego i jednego zastępcę, czyli na 
karcie do głosowania umieszcza dwa na- 
zwiska, oraz okręgi 3 i więcej mandato- 
we, w których wyborca ma tyle głosów, 
ile mandatów na radnych przypada na 
dany okręg wyborczy, czyli umieszcza 
na karcie do głosowania tyle nazwisk, 
ilu radnych ma być wybranych w da- 
nym okręgu. Wypisanie większej ilości 
nazwisk nie powoduje nieważnoścąi kar 
ty, lecz nadliczbowe nazwiska kandyda- 
tów, umieszczone na końcu, komisja 
skreśla. Nazwiska, umieszczone przez 
wyborcę na karcie głosowania, winny 
się znajdować na listach kandydatów, 
uznanych przez główną komisję za wa- 
żnie zgłoszonych; należy też pamiętać, 
że obecną ustawa nie pozwala łączyć 
głosów, to znaczy, że wyborca, rozpo- 
rządzając tylu głosami, ile jest manda- 
tów, na jednego kandydata może oddać 
tylko jeden głos. Wprowadzenie zasady 
tzw. wolnych list pozwala wyborcy gło- 
sować na kandydatów różnych list. 


PODZIAŁ MANDATÓW 

Po zakończeniu głosowania komisja 
wyborcza natychmiast przystępuje do 
obliczenia głosów, przy czym prócz 
członków komisji mogą być obecnie, jak 
i przy całym akcie głosowania, pełno- 
mocnicy list i mężowie zaufania. Jeżeli 
głosowanie odbyło się przed komisją ob- 
wodową, komisja ta niezwłocznie prze- 
śle wyniki głosowania wraz z aktami do 
okręgowej komisji, ustalającej, którzy 
kandydaci zostali wybrani na radnych. 
W zależności od typu okręgu wyborcze- 
go, zachodzą pewne różnice w oblicze- 
niach. 

W okręgach 1-mandatowych za wy- 
branego uznany zostaje ten kandydat, 
który otrzymał największą liczbę gło- 
sów, większą jednak od jednej czwartej 
wszystkich ważnie oddanych głosów; w 
okręgach 2-mandatowych — ci kandy- 
daci, którzy otrzymali kolejno najwięk- 
szą liczbę głosów, lecz każdy nie mniej- 
szą od jednej ósmej wszystkich waż- 
nych głosów. Jeżeli w ten sposób jakiś 
mandat nie zostanie obsadzony, nastę- 
puje głosowanie ściślejsze. W okręgach 
o 3 lub więcej mandatów dokonywany 
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do rad miejskich 


Według art. 31 ustawy o wyborze radnych miejskich głosowanie odbywa się w lokalach komisji obwodowych 
wyborczych, podanych do wiadomości obwieszczeniami i trwa od godziny 9-ej rano do 21-ej. 

Wyborca powinien więc upewnić się, do którego obwodu należy i gdzie jest jego lokal wyborczy i głosować 
możliwie w najwcześniejszych godzinach, nie czekając ostatniej. 

Według art. 36 wyborca głosuje osobiście, nie może więc go nikt zastąpić. Głosowanie odbywa się przez od- 
danie kartki do głosowania, koloru białego. Kartę taką otrzyma każdy głosujący na Listę Narodową (Obozu Na- 


rodowego), już w domu lub od Narodowców (w lokalach Stronnictwa Narodowego i „Pracy Polskiej“. 


należy mieć w pogotowiu, a karty innych list odrzucać. 

Wyborca, podawszy swoje nazwisko przewodniczącemu, otrzymuje KOPERTĘ OPATRZONĄ PIECZĘCIĄ 
ZARZĄDU MIEJSKIEGO. Komisja może zażądać ustalenia tożsamości osoby wyborcy, dlatego należy ZABRAĆ 
ALBO DOWÓD OSOBISTY, ALBO KSIĄŻECZKĘ WOJSKOWĄ, CZY TEŻ EMERYTALNĄ, ALBO ZAŚWIAD- 
CZENIE ZARZĄDU MIEJSKIEGO, ALBO WRESZCIE LEGITYMACJĘ UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ ITP., 
a w razie braku dokumentu powołać się na Świadectwo? wiarygodnych osób znanych komisji. 


Kartę tę 


Otrzymaną kopertę należy obejrzeć, czy jest ostem plowana pieczęcią zarządu miejskiego, CZY JEST PUSTA 
i CZY NIE JEST OZNACZONA ŻADNYM INNYM ZNAKIEM, następnie udać się z nią za osłonę, zabezpie- 


czającą tajność głosowania, WŁOŻYĆ TAM KARTKĘ DQ GŁOSOWANIA LISTY NARODOWEJ (Obozu Narodo- 
wego) do otrzymanej od komisji koperty i kopertę oddać przewodniczącemu Komisji, który ją wrzuca do urny. 
Należy więc poczekać. aż przewodniczący Komisji otrzymaną od wyborcy kopertę wrzuci do urny. 

LIST NARODOWYCH Z NAZWISKAMI KANDYDATOW NIE NALEŻY KREŚLIĆ, NIE WPISYWAĆ 
NAZWISK Z INNYCH LIST CZY W JAKIKOLWIEK SPOSOB ZMIENIAC, LECZ WŁOŻYĆ DO KOPERTY 
W TAKIM STANIE W JAKIM JE OTRZYMALIŚCIE. 

Według art. 43 punkt 5: JEŻELI KARTA ZAWIERA OWA LUB WIĘCEJ RAZY NAZWISKO KANDYDATA. 
KOMISJA UWZGLĘDNI TO NAZWISKO TYLKO RAZ JEDEN. Pamiętajcie więc, że wpisując kilkakrotnie 
nazwisko jakiegoś kandydata nic mu nie pomożecie. gdyż Komisja policzy tylko jeden głos, natomiast Lista Naro- 
dowa straci na ogólnej liczbie głosów. Tak samo zaszkadzicie Liście Narodowej (Obozu Narodowego). jeżeli skreśli- 


i cie którekolwiek z nazwisk umieszczonych na nich. Dlatego oddawajcie karty Listy Narodowej (Obozu Narodo- 
Przykładowo biorąc, art. 18, który mó , wego) bez zmian 
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jest podział mandatów między listy kan 
dydatów. 

Obliczenie odbywa się w ten sposób, 
że ogólna ilość głosów, oddanych na 
kandydatów każdej listy, dzieli się ko- 
lejno przez 1, 2, 3 itd., do chwili otrzy- 
mania dla każdej listy tylu ilorazów, ile 
jest mandatów do obsadzenia. Poszcze- 
gólnym listom przyznaje się tyle man- 
datów, ile przypada na nie z ustalonych 
w ten sposób największych ilorazów. 
Wybór poszczególnych kandydatów w 
obrębie danej listy zależy od kolejnej 
względnej większości głosów, oddanych, 
na każdego kandydata. Z przypadającej 
danej liście liczby mandatów, mogą 0- 
trzymać mandaty tylko ci kandydaci, 
na których głosowano. Kandydaci, któ- 
rzy nie otrzymali ani jednego głosu, niej 
mogą otrzymać mandatu, choćby to dla 
danej listy z ogólnego obliczenia wypa- 
dało. Gdy pojedyńczy kandydat z listy, 
która w ogólnym obliczeniu nie otrzy= 
mała ani jednego mandatu, zebrał ilość 
głosów większą od połowy wspólnego 
ilorazu dla całego okręgu, to otrzymuje 
mandat nieobsadzony, jeżeli taki wypa- 
dek z wyżej wymienionych powodów 
zajdzie, lub kosztem kandydata innej li- 
sty, który otrzymał mniejszą od niego 
ilość głosów i najmniejszą w stosunku 
do kandydatów innych list. 

USTALANIE WYBORU 
ZASTĘPCÓW RADNYCH 

Wspólny iloraz wyborczy dla całego 
okręgu uzyskuje się przez podzielenie 
ogólnej sumy ważnych głosów, odda- 
nych na kandydatów: wszystkich list, 
przez liczbę przypadających na okręg 
mandatów. Liczba zastępców radnych, 
przydzielana każdej liście w okręgach 
3 i więcej mandatowych równa się licz- 
bie uzyskanych przez daną listę manda- 
tów radnych. W obrębie listy uzyskują 
miejsca zastępców ci kandydaci, którzy 
uzyskali po radnych kolejno największą 
liczbę głosów. Jeżeli jednak liczba ich 
nie wyczerpie liczby, przypadającej na 
daną listę zastępców, to wchodzą ci 
kandydaci, którzy nie otrzymali żadne- 
go głosu, w kolejności umieszczenia ich 
na liście. 

Funkcja zastępcy radnego ma specjal- 
ne znaczenie w m. st. Warszawie, gdyż 
przy podziale na dzielnice wychodzą oni 
łącznie z radnymi do Rad  Dzielnico= 
wych. 

Ustawa przewiduje, że mogą się odbyć 
wybory bez głosowania. Wypadek ten 
powstać może, gdy będzie zgłoszona je- 
dna tylko lista kandydatów, wówczas 
uznaje się kandydatów, umieszczonych 
na początku listy, za radnych, pozosta= 
łych za zastępców radnych. 

PROTESTY WYBORCZE 

Po ustaleniu wyniku wyborów, okrę- 
gowa komisja wyborcza niezwłocznie 
prześle protokół wraz z aktami głównej 
komisji, która nie później, niż 10 dnia 
ogłosi wyniki wyborów. Od dnia ogło- 
szenia wyniku wyborów przez komisję 
główną, można w ciągu 7 dni wnosić 
protesty wyborcze. Wnosić je może taką 
ilość wyborców, jaka była uprawniona 
do zgłoszenia listy kandydatów. 

Nasza ustawa o wyborze radnych 
miejskich niewątpliwie nie należy do 
najprostszych systemów wyborczych, 
wymaga ona od wyborcy zajęcia się ak- 
cją wyborczą przez dłuższy okres czasu 
i głębszego wniknięcia w treść formal- 
nych przepisów wyborczych. Jeżeli du- 
że miasta, posiadające znaczną ilość in- 
teligencji, może podołają zadaniom, sta- 
wianym przez ustawę obywatelom, to w 
małych miastach i miasteczkach trudno 
będzie znaleźć odpowiednich ludzi i na- 
leży się obawiać, że nowa ordynacja 
wyborcza da pole do popisu rozmaitym 
hienom wyborczym, żerującym na nieu- 
świadomieniu szerokich mas wybor- 
czych  Mimowoli nowa ordynacja wy- 
borcza do samorządu miejskiego wysu- 
nęła konieczność organizowania wybor- 
ców przez stronnictwa polityczne, gdyż 
tylko one, posiadając odpowiedni apa- 
rat organizacyjny i zaufanie szerokich 
mas swoich zwolenników, są w stanie 
opanować trudności formalnej procedu- 
ry i usunąć od wpływów wszelkie męty, 
wyborcza 


Sir. 2 


Czechosiowada 
po rozbiorze 


W praskiej „Narodni Politika“ kre- 
šli dr E. Capek na podstawie pierw- 
szych czechosłowackich statystyk po- 
rozbiorowych obraz nowej, II — jak 
mówią Czesi — republiki czechosło- 
wackiej: 


„Pod względem terytor!alnym — pi- 
sze dr Capek — jest ubytek nieco więk 
szy, niż początkowo przypuszczano: re- 

+ publice pozostaje 98912 kilometrów 
kw. Według danych Międzynarodowe- 
go Almanachu Genewskiego. znalazla 
sie republika pod względem wielkości 
obszaru na 18 miejscu między państwa 
mi europejskimi, jeżeli chodzi o zalud- | 
nienie na 11 lub 12 miejscu. | 
. Z 14.729 000 mieszkańców (w-g spi- | 
su ludności z 1930 r.) pozostało revu- 
blice 9 207.000 mieszkańców, nie licząc | 

naturalnego przyrostu ludności, 
! 
| 
| 


Państwo straciło 121 okręgów sądo 
wych całkowicie i 99 częściowo, 
750.000 budynków i 4922 000 dusz (we 
dlug ostatniego spisu ludności). Ponie- 
waż jednak spis ludności odbył się 
przed 8 laty, należy na straty zapisać 

rzyrost naturalny, jaki przybył od te- 

3 czasu. Należy więc liczyć się ze stra 

t ludności ponad 5 milionów dusz... 


Obck 2853800 N'emców, 591.000 
Węgrów, 77.500 Polaków? 60300 Ży- | 
dów i 17.700 innych, np. cyganów w 
Słowacji — straciła republika ponad i 
milion Czechów i Słowaków. Czwarta 
cz?ść ludności odstąpionych przez re- 
publ'kę terytoriów, dokładniej: 
1.161.000 jest narodowości czesk'ej i j 
słowackiej. W rep-blice pozostało " 
8.527.000 Czechów, Słcwaków i Słn- i 
wian na Rusi Karpaskiej. Najmniejsze | 
przesunięcie jest u Słowian na R'si 
Karpackiej, gdzie pozostaje 512.000 
dusz. a 36 900 zostało utraconych. | 

Najsilniejszą mniejszością natodo- | 
wą w Czechosłowacji pozostają Niem- Í 
cy z 377800 duszami (99200 w Cze- ! 
chach. 135500 na Morawach). Maiej- 
szość weśierska będzie cbecnie liczyć 
100.000 dusz, z nich 65.800 w Slowa- 
cji. 
Rzeszy odstąpiono 2 322 900 Niem-ów. 
Polsce prawie 31.000 (71, W>srom łącz 
nie z cudzoziemcami 600 090 Wzgrów... 

Polaków pozostanie w Czerhostowa- 
cji około 4 000 R"munów około 32 009 

W roku 1930 zgłosiło 186 600 obywa 

` teli czechosłowackich przynależność do | 
narodowości żydowsk'ej Z nich odpa- 
dła jedna trzecia: 60300. Liczba osób | 
wyznania mojżeszoweśo wynosiła wów 
czas coprawda 356 300. Mniejszości na 
rodowych pozostanie w Czechosłowacji i 
6,4 proc. ogólnego zaludnienia. Nowv ; 
spis ludności skoryguvje oczywiście spr | 


Wszyscy korespondenci pism zagra 
nicznych, przebywający w Bukaresz 
cie, otrzymali komunikat tajnëj ko- 
n.endy „Żelaznej Gwardii“, w któ- 
rym prosi ona dzienniki chrześcijań- 
skie wszystkich krajów o opublikowa 
nie jak najszybciej, co następuje: 

„Według otrzymanych informacji. 
rząd bukareszteński organizuje nowy 
zamach, szczególnie odrażający dla 


opinii publicznej, aby uzyskać pre- . 
tekst dla dokonania egzekucji 19-tu . 
„i! nie. 


członków sztabu „Żelaznej Gwardii“ 
uwięzionych obecnie w Rimmi'e. 

Legion („Żelazna Gwardia“ 
przyp. redakcji) bardziej mężny, bar- 


dziej zdecydowany i bardziej zdyscy= 


plinowany od chwili, gdy kapitan 
(Codreanu — przyp. red.) kieruje z 
zaświata naszą akcją, nie zapomni o 
swoich zmarłych, dopóki nie uwolni 
Rumunii od jej katów. Dowództwo 
„Żelaznej Gwardii“ przestrzega człon 
ków przed wszystkimi niepotrzebny- 
mi i odosobnionymi akcjami.“ 
Komunikat ten, który zacytowali- 
śmy, jako charakterystyczny przejaw 
nurtującej Rumunię walki wewnętrz 
nej, nab'era swoistego wyra7u na tle 
wypadków ostatn'ej doby. Świadczy 
on o tym, że — m'mo represji pod 
względem charakteru i nas'len'a 
rzacko spotykanych w świecie cvw'- 


' lizcwanym — ruch, którego wyrazi- 


cielem był Codreanu, nadal istn'sie 
i načal walczy z panującym syste- 
mem. 

Ro”miary tej walki nie są byle*a- 
kie. Wymordowanie wieźżn'ów z Co- 
dreanu na czele przez żandarmerię, 
uwięzien'e 18 tysiecy zwolenników 
„Żela”nej Gwardii", zwoln'en'e 1220 
oficerów z wojska, ciąsłe surowe wy- 
roki na domn'emanych sympatyków 
„kapitana“, wszystko to świadczy na- 
der wymownie o powadze położenia 
wewnetrznego Rumunii. 

Naiważn'ejsze jest jednak to, że 
panujący system n'e zdobył sie do- 
tychczas na żadne poważne przec'w- 
stawien'e ruchowi ,Żela”nei 
dii“, bęcącemu — mimo swoje wybu- 


Gwar- | 


jałości — ruchem szczerze ideowym. 
niczego poza represjami i terorem. 
Żadna głębsza myśl polityczna i żad- 
ua szersza idea mie stanęła w szranki 
z ideologią „Żelaznej Gwardii“. Wal- 
czy z n'ą jedynie aparat rządowy i po 
tężne w Rumunii żydostwo. Ponie- 
. waż zaś adm'n'stracja 1 finanse — mi 
mo swej potęgi — nie są w stanie wy- 
trzymać na dłuższy dystans wałki z 
ideą, przeto sprawa „Żelaznej Gwar- 
dii“ nie przedstawia się beznadziej- 


| „Żelazna Gwardia“ walczy o naro- 
| dowe państwo rumuńskie. Przede 

wszystkim zaś walczy z żydostwem i 

korupcją. Obecny system, panujący | 
| w Rumunii, bedący swoistym „totaliz 
| mem“, chociaż posługuje się n'ejed- 
nokrotnie frazeologią nacjonalistycz- 
ną i antysemicką, w rzeczywistości za 
równo z nacjonalizmem. jak i z antv- 
semityzmem nie wiele ma wspól- 
ne70. 

Żydzi pod jego opieką czują się w 
Rumunii zucełnie dobrze i nafal 
przez uzależn'one od siebie koła na- 
da'ą ton życiu rumuńskiemu. Zdaią 
oni sob'e sprawę z tego, że obok Pol. 
ski — Rumunia jest drugim krater, 
w Europie, stanowiącym podstawę 
ich egzystencji w naszej cześci świa- 
ta. Rozum'eją oni dobrze, że dopiero 
pockoran'e ich stanowiska w tych 
awóch krajach zadecyduje o ich los'e 
w Europ'e, i robią wszystko, aby te 
stanowisko zachować n'enaruszonvm. 

w pozycji Żydów rumuńskich i w 
cążen'ach politycznych żydostwa na- 
leży upatrywać źródło tej n'enawi- 
ści, +z jaką rumuński system panujący 
ocnosi sę do ruchu narodowego w 
ogóle, a do „Żelaznej Gwardii" w 
szczególności. Gdyby w Rumunii nie 
| istn'ała kwestia żydowska, na pewno 
| n'e bvl' byśmy św'adkami tych wszy- 
! 


stkich krwawvch wypadków., jakie 
ru'nują rumuńskie życie wewnętrz- 
ne. 


Dość przypomn'eć sob'e rwetes. j2- ; 


ki wywołali Żydzi w całvm św'ecie 
po mianowaniu rządu Gogi, te nie- 
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debne, że reoubt'ka liczy obecnie mniej 
więcej 10.300 000 mieszkańców " 


Oxzrojons państwo czechosłowackie | 


znalazło się w trudnościach natury 
społeczno - gospodarczej. które stara 
się jednak odważnie i zdecydowanie 
zwałczyć. Na posiedzeniu rady gosno 
darczej oświadczył minister -kendin 
dr Sadek, iż poza unormowan'em sto 
sunkóćw z Niemcami zwraca minister- 


, Stwo handlu główną uwagę na wzmn- 


żenie procesu zatrudnienia i zagad- 
nienie eksportu. Trzeba k'lkuset tvs'a 
com bezrobotnych znałeźć pracę. Obo 


ro szczegółów. Jest bardzo prawdopo: wiązek ten będzie musiała wziąć na 
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joga cd Naroda” 


oNiepedorna 


R 


otłączać E 


, siebie w dużej części inicjatywa pry- | 
wina. 

W dziedzinie handlu zagranicznego 
| — oświadczył m'nister — trzeba bę . 
| dzie sprowadzać rocznie za 7 i pół do 
"7 i trzy czwarte miliarda kc. towa- 
rów. Wywóz musi osiąenać wysokośc 
penad 8 milonów ke. W dużym stov 
niu spełnić musi zadania wywczu rol- 
| nietwo. eksnortując głównie do daw- 

nych Niemiec i odstąpicnych części 
| kraju. Czechos'owacia zamierza 'ed- 
| nak importować również z innych 


państw clearingowych i wolnodewi- 
zowych. 


Myśl z kazań śp. Arcybiskuga Teodorowicza 


W chwilach przełomowych Na- 
rodu Polskiego całą Polską 
wstrząsał natchniony głos Ś. p. 
ks. Arebp. Teodorow:cza. Z bo- 
gatej puścizny Jego kazań wy- 
bieramy szereg fragmentów cha 
rakteryzujących wielką Jego du- 
szę i niezłomną w'arę w Po'skę 

—. „Jakże to mi ciebie odłączyć, o | 
narodzie polski, przywalonv w twej | 
niedawnej przeszłości wiekiem trum- | 
ny, od Tego, który cię w tej wojnie 
cudem wskrzesił i do nowego życia po 
wołał? Jakże to odciąć naród w jego | 
pragnieniach. w jego bólach i nadzie 
jach, w jego tęsknocie i żałach. od Te | 
go. przed którym swe serce spawiada | 
i zwierza? Jakże to odłączać dusze od | 
ciała: jak odłcząć Boma. który jest du 
sz» narodn. od ludu Jego? 

Nie — niepodobna odłączać Boga 
od narodu! 

Zaprzałby sie sam siehie naród, któ 
-rv bv sie zanierał Boga swoiero Bo 
nie tvlko w Bogu posiada on nnidroż- 
sze dohra swnia. ale nadto w Nim od 
najduie on siebie samaga Naród, la - 
ko isdna. iast i cznie sie w Rom". (Ka | 
zanie o miłości oiezvzny. 1916) 


Æ% 
„Gdzież znaidziomy drogo- 
wskaz dla siebie. ażehv wśród zaku - 
sów. z ró”nvch stron na nas idacvch, 
podsuwijacych nam obcego ducha, 
zawsze wołać: Chcemy bvć sami sobą 
i p^trafimv bvé! — jezeli nia jadwnje 
w kulturze chrześcijańskiej. która 
nas wychowała i która dusze narodu 
naszego urobiła? Dlatego te? wnłam 
O Panie! mv idziemv na sejm ten 
pierwszy z tą myślą, ażeby w nim do 


= 


w narodzie, żeby naród nasz jak daw- 
niej, tak i na nowych swych drogacu 
uznał się być sługą Twoim. 

„My dziś bierzemy biogosławień - 
stwo Twoje na pracę naszego sejmu 


pierwszego, ale też i wiążemy siebie | 


samych przed Tobą zobowiązaniem, 
iż Twoje prawo będzie wskaźnikiem 
naszym, Twoja Ewangalia będzie oży 
wiała ducha naszego. Twój zaś Ko- 
ściół ostawimy w wolności i swobo - 
dzie takiej, jakiej niezbędnie potrze- 
buje, ażeby rozpościerać swoją bło - 
gą na naród działalność i użyźniać go 


| zdrojem życia. 


„A. teraz jeszcze raz zwrócę się ku 
wywołanym z przeszłości duchom. 
Nie na to je wywołam, by obrady na 

szego sejmu miały się przemienić w 
jakieś tajsmniczo rozmowy z nimi. 
ale poto je wzywam, ażebyśmy w 
nich widzieli przedstawicieli żywych ! 
i symbole dróg dla Polski" (Kazanie 
Sejmowe, luty w r.). 

ık 
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— „Ale Lwów wszystko to prze- 
trwał i wszystko przecierpiał, pow:a- 
rzajaąc sobie uparcie: -Bóg tak chce. 
Kiedy zaś siły ducha jego słabły. kie 
dy nadzieje przygasły, wtedy biegł do 
kościołów, oblegał je tłumnie, rzucał 
się w żarliwej modli wie na kolana i 
wołał głośno da Boga. że w Nim całą 
swą położył radzieję, więc i zawiedzio | 
nym być nie może. A z modlitwy spły 
wało nań światło ukojenie ducha. si- 
ła wewnętrzna i przeświadczenie, któ 
te, jak organ rozegrany w kościo - 
łach. w duszach Lwowian potę?nvm 
p się wolartem Bóg tak chce! 


„! daremnie wróg się odgrażał, że , 


*konaln sie nrzymierza namiedzu Toba | za dalszy upór zemstę okrutną nad 


a nami. Ażeby w nim i przez jego pra . 


miastem wywrze; nadaremnie coraz 


wo Twoje panowanie utwierdziło się | czarniejsze wieści splywały do Lwo - 


| wa z miast i miasteczek o znęcaniu 
się wroga 1 jego bezstialskich okru - 
| cichstwiach, dokonywanych na dzie- 
ciach nawet: daremno groza i strach 
próbowały zastrząsnąć sercami Lwa - 
| wian; napróżno też wróg począł łu- 
Gzić obietnicami, jeśli oblężeni zda - 
| Czy się na wgo wolę. Ni groźby, ni o- 
| bieinice nie tam nie zdołały, gdzie 
, w'ara silna o Boga była utwierdzona, 
| i jak magnezowa igla na statku wska 
sywała obiężonym przyszłe wybawie 
| n'e. Nie oddamy Lwowa — odpowie - 
dziano —- Bóg tak chce“ (Obrona Lwo 
wa, 1919 rok). 


1k 

— „Miłość ziemska świętego idea- 
| łu i milość nadziemska ma glos, któ- 
| ry jeszcze silniej od duszy przema - 
| wi a, niźli sama wiedza, i dlatego 
| niech nas nie dziwi, że jeden z myśli 

cieli naszych czasów tak się odezwał: 
Gdyby dwie urny postawiono przede 
mną, i w jednej były złożone prochy 
rozamu, a w drugiej prochy serca, 
zg'ąlbym swe kolana przed tą drugą 
urng 

„Lecz nie przeciwstawiajmy miło - 
ści 1 wiary rozumowi i wiedzy, raczej 
wasiem je powiążmy. Niechaj więc 
myśli snują się z wielkiego ogniska | 
miłości i serca, lecz niech wiedzą, do 
| szedłszy do kresu, gdzie już niedosię- 
ga teleskop i m'ara, opażrzy swe oko 
w szkła wiary, które dosięgną nie- 
skończenie dalej. Wtedy to ntyśl poią 
czy się z kulturą duchową; wtedy to 
wiedza polska i polska kultura jed - 
nym się stana. 

„Jakżebym pragnął wyryć te praw 
dy w waszej pamięci i w waszym ser 
cu, czcigodni profesorowie i ukochani 
uczniowie. Ale wiem, żeście je odczu 
iii przyjęli że myśl moja, to myśl wa 


ŻYDZI 


kończące się protesty, odwoływania 
się do Ligi Narodów i do „najświęt- 
szych“ zasad liberalizmu i demokra- 
cji. Po upadku rządu Gogi w Rumu- 


| 
i 
| kimi rząd patriarchy Mirona Christeo 
i min. Calinescu załatwia się z prze- 
| ciwnikami — przy maksimum wyro- 
zumiałości nie mogą być uznane za... 
| mien'e świata“ milczy i ta część pra- 
| sy międzynarodowej, która zachłystu 
je się human'taryzmem z powodu pə- 
| trąconego gdziekolwiek Żyda, obec- 
nie nabrała wody do ust. 
| Rumunia jest naszą sojuszniczką. 1 
Życzymy jej przeto, by jak najrych- | 
| lej wróciła do równowagi wewnętrz- 
| nej i by w jej życiu politycznym jak 


n'e wzajemne. 

Sądzimy jednak, że jeśli wpływy 
żydowsk'e nie zostaną tam należyc'e 
ukrócone, nie nastąpi to ani szybko, 
ani łatwo, 


Zakopane, w grudniu. 


W dniu dzisiejszym toczyła się, od 
roczona poprzeunio, rozyrawa przed 
Sądem Grodzkim przeciwko człon - 
kom Str. Narodowego. mgr. Stan.sła 
wowi Cięśli, kier. miejscowej piaców 
ki S. N. J. Bajońskiemu, sekretarzo 
wi placówki i Eug. Boruchow. człon 
kowi S. N. o popełnienie przestępstwa 
z „art. 156 kpk. w ten sposób że w 
dniu 30 października rb. na zebraniu 
publicznym nawoływali do bojkotu 
wyborów. 

Na rozprawę przyjechsł z N wego 
Sącza pprok. S. O. dr. Szydłowski. 
sądził sędzia Stanisław Solecki. Sąd 
przesłuchał świadków oskarżenia, 
Lesława Lala, Stanisława i Jana 
Krupskich, Jerzego Piaseckiego i 
| Hieronima Wojnarskiego, którzy zmie 
nili częściowo swe zeznania złożone 
podczas przesłuchan'a w komisaria- 
cie P. P. tłumacząc to tym, że dużo 
rzeczy im wmawiano oraz że protokó- 
ı ły nie odpowi adają w całości złożo - 
nym zeznaniom. Obecnie w sądzie 
mówią prawdę. Na wniosek prokura 
tora sąd zawezwał telefonicznie i prze 
słuchał st. przod. sł. śledczej P. P. Ko 
nopkę, który sporządzał na policji ; 
protokóły. Z kolei sąd przesłuchał 
świadków obrony czł. Str. Narodowe 
go Hardeka, który w danym dniu peł- 
n'ł funkcie straży porządkowej w lo 
kalu S. N. i nie wpuszczał innych o- 


sza. że ni epotrzebuję was przekony- 
wać, ale raczej potrzeba mi w tej wiel 


kiej prawdzie wespół z wami się u- / 


twierdzić. 

„Naród. który chce żyć, nie może 
nigdy oddzielać bezkarnie wiedzy od 
własnej kultury duchowej, bo biada ' 
myślo:n, bo biada wiedzy bez miło - 
ści“. (Z kazania na otwarcie uniwer- 
sytetu w Wil te, r. 1919). 

kk 
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— „Zanim rozejdę się z w aaj- 
milsi, chcę i pragnę, aby im 
mym słowem, które się wraz. w wa- 


„ze serca, było wezwanie do ufności i 
nadziei. Zamknięciśmy i ściśnięci zew 
sząd, i bardzo, bardzo zagrożeni. Ale 
jest to już właściwość Boża w wycho 
waniu naszego narodu; doprowadza 
nas tra na krawędź przepaści, ażeby 
poke”«ć tym większe swe zmiłowanie 
w nadspodziewanym uwolnieniu * o- 
| 

l 
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culcniu. Tak było ongi, pod Częstocho 


wą; tak byłe niedawno pod Lwowem. 

„Tak będzie może i dzisiaj, bo no- 
wenny do Najświętszej Panny, które 
Warszawa i naród za ojczyznę odpra- 
wia, dobiegają końca, a w wielkie 
swe święta Najświętsza Panna zwy - 
kła czynić wszelkie swe zmiłowania. 
Lecz nie naznaczajmy z góry Panu 
terminów i czasów. Jemu samemu po 
zostawmy „kiedy ocalić nas zechce. 
Nie pytajmy już o to, tylko zaufajrny 
Panu, a do Panny Najświętszej módl 
| my się gorąco, by nas wspierała dziś 
przemożną swą opieką“. (Sztandar 
narodowy, DBA 1920). 


— „Wszystko R na ziemi pa - 
trzy, ogląda się za tymi mężami, któ 
rzy umieją czytać w szlakach dróg 
mlecznych po niebie. I oto spoczęły 
na nas wszystkie źrenice, bo wyście 
to w chwili, gdy zamieć straszliwa 
zmiożła drogi i ścieżki, jednak je od- 
należli bo gdy ścieżek nie było na zie 
mi, wyście o losy ojczyzny 1 drogi 

i wskazane nieba i Pana pytać umieli. 


nii zapanował totalizm. Metody, ja- | 


normalne. Mimo to, tak zwane „su- ! 


najszybciej zapanował spokój i zaufa ' 


4 Żydówki 
ska.ane za komunizm 


W sądziż okręgowym w Stanisławowie 
zapad wyrok w procesi: przeciw 4 ko- 
bietom i jednemu mężczyźnie oskarżw 
nym o dz.a!alność komun styczną. 

Zostali skazani: Rózia Pajer na 4 iala 
więzienia į 10 1. pozbawienia praw sby= 
watelskich i 5 lat dozoru  pol.cyjnegó, 
Loew Blanka na 2 lata więzienia, 5 lat 
pozbawienia praw obywate'sk:ch i 2 lata 
dozoru policyjn. Helena Traktenberg na 
rok więzenia, 5 lat pozbawienia praw 
honor. į obywatelskich | dwa lata dozoru 
policyjnego, Golda Rub'nst:in na półtora 
roku więzienia, 5 lat pozbawiena praw 
honor. i obyw. i dwa lata dozoru pol:cyj 
nego, Mech:l Hackman na cztery lata wię 
ziena, 10 lat pozbawien'a praw i 5 lat 
dozoru policyjnego, Skuzanym zaliczona 
areszt śledczy. 
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| PAMIETAJ 
O BEZROBOTNYCH 
NARODOWCACH 


PEE "UCZTĄ 


Uniewinnien'e narodowców 


oskarżonych o bojkot wyborów 


sób jak tylko członków S. N., Stani- 
sławę Jażw.ecką na okoliczność p.ze 
biegu zebrania czionkowskiego i Hen 
ryka Smajdora, członka Straży Po- 
rzą5 kowej. Sąd pom.nął dowód z zę- 
znań dyr. Panka, który na rozprawie 
nie jawił się 

Po BTO ęciu przewodu sądowego 
zabrał gios prokurator, który w bli- 
sko godzinnej mowie starał się udo =- 
wodnić że zebranie było publiczne, 
ponieważ na salę mogły się dostać o~- 
soby obce, że oskarżeni przytacza 4c 
uchwałę Zarządu Gł. powstrzymu, ą- 
cą S. N. od wykorów nawoływali Go 
n'ebrania w nich udziału, wreszc e, 
że Polak powinier brać udział w ak- 
cie wyborczym. Mowę cbrończą wy- 
głosił adw. Wojc: ech Okręglak zbija- 
jąc punkt po punxcie tezy oskarżyć” e 
la poczym w ostatn'm słowie zabrali 
głos oskarżeni, prosząc o wyrok unie 
winni:ający. 

Sąd ucał się na naradę i o”*łosił wy 
rok uniewinniający wszystkich 0- 
skarżonych z zarzucanych im czynów 
i podał ustne uzasacnien e wyroku. 
Zaznaczyć należy, że unew' n'ony 
J Bajoński przesiedział 16 dni w 
areszcie. Uniewinni ający wyrok wy- 
wołał wielkie wrażenie w Zakopanem 
a entuzjazm licznie zebranej na sali 
rozpraw narodowej publiczności. 


ść AN (Pewit) 
Potrzebuje was ojczyzna i szuka was, 
gdy samolubstwo ściska ją dokoła i 
aławi jej oddech swobodny. Gdzież są 
— pyta Polska — ludzie, którzy nad 
sw 13 ptowaie orob***a czy klasową 
mnie samą przeniosą? Niechajże sta- 
ną, niechaj się jednym miłości ogni 
** m połączą i niechaj mnie wyswobo 
dzą. 
„Oto jaste"fmy! — odpowiadacie, a 
| raczej nie wy, czyny wasze mówią za 
was i wołają: oto są ci, którzy cę wy 
| swovodzą Ponad nagrody i obietni- 
ce, nad bezpieczeńsiwo własne, nad 
| trudy, utrapienie i nad życie samo, 
ann"'li eiebie w potyczkach 
swoich, walkach i zapasach“. (Duch 
| polskiego żołnierza. r. 1922). 
* *h 


$ 


— „Dziś, mówiąc słowami mo. - 
twy Kościoła. „szatani i inne ze du- 
chv błąkają s's *a 'wiecie" i szerzą 
swoje panowanie nad nim, au 28 by 
tylko anioły pokoju przez naszą zie 3 
mię przelatywać miały? Wszak w'a- 
śnie na nas, szatani * inne złe duchy 
najbardziej są zawzięte wiedzą prze- 
cie. że im szc”ególniej od strony Pol- 
ski zagraża Chrystus w ich panowa- 
niu. | 

„Na niej to więc przede wszystkim 
| chcą oni wywrzeć złość swoją i furię, 
| i dookoła niej utworzyć spisek wszy- 
stkich potęg piekielnych, aby ją zda 
| wić i zdusić; wiec i dzielą Polskę we 
wnątrz i rozkładają i trują od zew -= 
natrz, i przez politykę i przez tajne 
wpływy radziby ją tak pokurczyć i 
tak podzielić, abv widmem tylko się 
stała państwa wielkiego, aby króle - 
stwem była szarpanem na wsze stro- 
nv przez walki partvjne. przez samo 
lubstwo klasowe, przez namiętności 
najniższe. 

„Pytam się was, najmilsi, czyż w ta 
kich przejściach czas jest na bezowoc 
n- szargi, na próżne żale i na czcze 
lamenty?“ (Kazanie na ozanie 
1922 oku) 


zoia 


kaamaa A 


MaSGii2F.A 
policja 


W Paryżu toczy się od kilku dni 
wielki proces, którego zadaniem jest 
wyświetlić tajemnicę zniknięcia bez 
śladu szefa b. kombatantów rosyj- 
skich na emigracji gen. Millera. W afe 
rę zamieszani są b. generał carski Sko 
blin i żona jego Plewicka. Skoblin 
znikł również bez śladu po porwaniu 
Milłera, Piewicka stanęła przed są- 
dem, oskarżona o współdziałanie 
wydaniu Millera sowieckiej GPU, na 
której usługach była razem z mężem. 


Przewód sądowy dowiódł w dotych : 


czasowym swym przebiegu niewątpli 
wie, że niektórzy czlonkowie francu- 
skiego rządu „fołksfrontu* — jeżeli 
nie byli w kontakcie z agentami GPU, 
to w każdym razie usiłowali ich chro- 
nić przed wymiarem sprawiedliwości. 
Zostało m. in. ujawnione, że ówcze- 
sny „fołksfrontowy* minister spraw | 
wewnętrznych Max Dormoy starał | 
się przy pomocy podległych mu orga- 
nów policji o zatarcie śladów, prowa- 
dzących do ambasady sowieckiej w 
Paryżu. Jest również znamienne, że 
Dormoy usiłuje uniknąć zeznań przed 
sądem, przed którym stanąć ma w cha 
rakterze Świadka, i nie zjawił się na 
oznaczony term'n. Gdy sąd przesłał 
mu ponowne wezwanie — woźny są- 
dowy wrócił z oświadczeniem. że 
„Świadek Max Dormoy jest w Paryżu 
nieznany“. Przewodniczący oświad- 
czył jednak, że postara się o wynośrod 
kowanie miejsca pobytu świadka i o 
donrowadzenie go na salę rozpraw. 
Na czym polesała działalność Max 
Dormoy'a? Chodziło o to, że dochodze 
nia władz śledczych ujawniły. iż po 


zniknięciu gen. Millera wyjechał ta- ' 


jemniczy samochód z Paryża, wioząc 
drewnianą pake do portu w Le Havre, 
gdzie pakę załadowano na czekający 
tam okret sowiecki, który też natych- 
miast odbił od hrzegu. W pace tej nie 
wątpliwie znajdowały się zwłoki za- 
mordowanego gen. Millera. 


Zastępca prawny powódki w tvm ` 
procesie. żony gen. Millera. adw. Ri- i 


bet, złożył wyjaśnienia. obciążające 
rzad fołksfrontu dużą odpowiedzial- 
hością. 

„B. oremier Chautemps — oświad- 
czył Ribet — zaprosił do sieb'e b. am- 
basadora sowieckiego Potemkina i na- 
kłan'ał go do zatrzymania okrętu so- 
w erkiego w porcie, aby zbrodnia mo- 
gia hyć wyświetlona. Ambasador Sowie 
tów nie zgodził się, oczywiście, na to— 
zatelefonował natomiast do ministra 
Dormoy, wzywając go do załatwienia 
sprawy. 

Dormoy połączył się natychmiast te- 
lefoniczn'e z premierem i przekonywał 
go dowodzeniem, że auto sowieskie z ta 
jemniczym ładunkiem zajechało do Le 
Havre'u już o godz. 2-ej po poł i że śla 
dów jego nie warto już poszuk'wac. 
Deormoy wiedział jednak dokładnie z 
przebiegu śledztwa. że samochód doje 
chał do miasta dopiero o godz 4-ej po 
poł, i że można go było jeszcze po dro- 
dze zatrzymać względnie w samym mie 
ście.” 

Przesłuchanie szefa kontrolerów 
francuskiej policji śledczej Monda- 
nela dało przekrój śledztwa, zarządzo 
nego w aferze Skoblina i Plewickiej. 
Mondanel przesłuchiwał komisarza 
policji Chauvineau, któremu peruczo- 
no śledztwo w sprawie afery. Po prze 
słuchaniu przesiedlono Chauvineau 
na inne stanowisko, wreszcie zwolnio- 
no go ze służby, niewątpliwie z powo- 
du obiektywnego sprawozdania, złożo 
nego o wyniku dochodzeń władzom 
przełożonym. Mondanel nie przypo- 
mniał sobie oczywiście o zeznaniach 
ani Chauvineau, ani rozmowy z n'm. 
powodując „brakiem pamięci“ ostre 
upomnienie przewodniczącego sądu. 

Dalszy przebieg przewodu sądowa- 


go zaprowadził jego słuchaczów 
wprost do loży Wielkiego Wschodu w 
Paryżu. 

Niezwykłą ` sensację wywołało 


oświadczenie zastępcy prawnego po- 
wódki, adw. Ribet, który stwierdził. 
że obrońca  Plewickiej, adwokat 
Schwab. Żyd, wygłosi w piątek od- 
czyt w loży Wielkiero Wschodu. dla 
funkcjonuriuszów policji i policji Śled 
czej pt.: „Afera Millera — spiskiem 
faszystowskim“. Szwah nawet nie usi 
łował zaprzeczać adw. Ribet i ograni- 
czy! się do pytania. skąd posiada te 
wiadomości, na co Ribet odpowiedział, 


w į 


Dwa wypadki zainteresowały w o- 
| statnich dniach opinię publiczną: mą 
nifestacja antyfrancuska w parla- 
mencie włoskim i podpisanie paktu 
' francusko - niemieckiego w Paryżu 
Wypadki te napozór nie mające ze so- 
| bą związku łączy jednak nić logiki 
politycznej Trzeba tylko spojrzeć 
głębiej i poza „.wierzchnią życia 
politycznego dojrzeć istotne tego ży- 
| cia sprężyny. 
| A więc zacząć od odpowiedzi na 
| pytanie — do czego zmierza politvka 
| zagraniczna Francji współczesnej? 
Polityka ta przez ubiegłtvch lat 
| dwadzieścia była logiczna i konsek- 
wentna. opierała sie ona na zasada h 
| przekazanych przez doświsa” czenia 
wojenne i przez twórców traktatów 
| pokojowych. Francja z jednej strony 
| opierała się o Ligę Narodów, w której 
widziała gwarantkę pokoju i stabili - 
KŻ. układu europejskiego stworzo - 
t przez wojnę, z drugiej zaś stro- 
ny dbała o sojusze ze wschodnimi są- 
| e Niemiec. Otóż obydwie te 
| podstawy polityki francuskiej rune- 
ły i Liga Narodów rozkładała się po- 
, woli, wreszcie załamała się na sank- 
cjach gospodarczych przeciw Wło- 
chom system sojuszów doznał poważ- 
| nej szczerbv przez rozbiór Czechosło 
| wacji i wejście nowego państwa cze- 
|sk: - słowacko - ruskiego w orbitę 
polityki niemieckiej. 

Kto się nad tymi dwoma rzeczami 
zastanowi. ten nusi dojść do wnio - 
sku, że Francja znajduje się na roz- 

| drożu, musi bowiem szukać nowych 
podstaw dla swej polityki zagranicz- 
nej i nowe zastosować w niej meto- 
dy. Wypada przy tym stwierdzić, że 
polityka francuz . drog’ swej jeszcze 
| nie obrała, że przeżywa okres wahań 
t i prób Tak oceniając położenie nie 
| uważamy. paktu paryskiego, podpisa- 
i nego przez pp. Bonneta i von Ribben- 
| tropa, za zdecydowane wejście na 
ı jakaś nową określoną drogę, jest to 
| tylko, tymczasem, oznaka zmienności 
czasów, posunięcie taktyczne.. 

Nie mniej przeto oznaka tak wy- 
rażna ,że wypada się zastanowić nad 
, możliwościami, jakie stoją otworem 
: przed polityką zagraniczną Francji 
bo tylko zdając sobie sprawę z tych 
możliwości, będzie się w stanie zro- 
zumieć sens istotny dalszego rozwo- 
ju wydarzeń. 

Powiemy krótko — Francja może 
dążyć do odbudowy swej pozycji 
wielkiego mocarstwa w życiu konty - 
nentu europejskiego, lub też odwrócić 
się tyłem do spraw tego kontynentu i 
dążyć będzie do stania się wielkim 
imperium światowym, biorąc za pod- 
stawę swej siły swe posiadłości afry- 
kańskie. 

Możnaby to jaskrawie i paradoksał 
nie określić w ten sposób — Francja 
może być państwem afrykań. kim lub 
europejskim. W pierwszym wypadku 
może iść na pełne porozumienie z 
Niemcami, w drugim na porozumie- 


| 
1 
| 
| 
| nie z Włochami. 
| 
| 
L] 
| 
| 


Sądzę, że nie trzeba być Metterni- 
chem, by zrozumieć jak cię wiążą ma 
nifestacje rzymskie z paktem pary - 
skim. 

Przy wydawaniu sądu o dalszym 
rozwoju wypadków o  obraniu 
przez politykę francuską przyszłej 
drogi na terenie międzynarodowym, 


09999909999900 


że widział i czytał zawiadomienie o od 
czycie. 

Dalsi świadkowie stwierdzili, że w 
czasie. w którym uprowadzono gen. 
Millera, i w miejscu uprowadzenia cze 
kał samochód ambasady sowieckiej, 
zauważony przez innych świadków w 
Le Havre; świadkowie zauważyl: zna 
ki międzynarodowe CD (Corp. Diplo- 
matique) na samochodzie oraz wyłado 


opisali, na okręt i natychmiastowe 
podniesienie kotwic, poczym okręt od 
płynęł, nie czekając na rzekomo umó- 
wiony ładunek kilkusettonowy. Samo 
chód zawrócił i odjechał po wyłado - 
waniu paki. 

Proces trwa. dając wyraźny wgląd 
nie tylko w działalność GPU sowiec- 
kiej. lecz zarazem w demsralizację 
wewnętrzną, jaką sprzymierzone z 
Fołksfrontem i Sowietami loże ma - 
sońskie sączą w podstawy bytu pań- 
stwowego Francji. 


m CIECZĄ © M MY [PIECZE PET 


Francia 


. . 2 > l 
wanie paki ćrewnianej, której kształt ` 


trzeba mieć przed oczyma fakt, że 
Francja utraciła tę mocną pozycję w 
Europie, jaką miała po zwycięskiej 
wojnie Ostateczny cios potędze i pre- 
stige'owi Francji zadały rządy „Fron- 
tu Ludowag'o, zwłaszcza okres rzą - 
dów p. Leona Bluma. Rozstrój finan- 
sów i życia gospodarczego i społecz- 
nego na wewnątrz, „zwycięstwo“ mo- 
nach'jskie na zewnątrz — o*a rezul- 
taty polityki Briandów i Blumów... 
Nie wystarczy za tym postanowie- 
nie powrotu do opartej na zdrowych 
zasadach politvki, nie wystarczy re- 
alny pogląd na Ligę Narodów, lub 
nawrót do metody p. Lavala Od tego 
czasu wiel  'ę w Europie zmieniło; 
Włochy zdobyły Abisynię. a Niemcy 
powiększyły się *ustrie i kraj su- 
decki, oraz  aczyły w orbite swej 
polityki okrojoną Czechosłowację. 
Bł ły popełnione musi tc `y Francja | 
okubić ofiarami; w razie zamiaru u- | 
trzymania swej pozyc” w Euroore — į 
na gruncie afrykańskim, w razie za- 
miaru wejścia na drogę „imperial- | 
na“ w Europie. | 
Cóż w świetle tych rozważań o- 
znaczają manifestacje rzymskie? Na 
szym zdaniem są one wysunięciem | 
przez W:ochy warunku niezbędnego ! 
na to, by na gruncie europeirkm | 
Włochy mogly iść w jednym szeregu i 
z Francją. Oczywiście Korsyka lub | 
labaudia, ziemie całkow'cie francu- 
skie nie mogą w okresie wchodzącym 
w zakres polityki bieżacei wchodzić 
dv rzędu żądań wtoskich. Sens real- 
ny natomiast ma żadanie Tunisu. iub 
Dżibuti. Bo, jeśli go nie brać całkiem 
dosłownie, to oznacza ono: za współ- 
działanie w Europie musicie zapłacić 


rozi 


; rzecza ważna dla polityki 


w Afryce, tam gdzie leżą najważniej- 
sze interesy Wło ", no i także na mo- 
rzu Śródziemnym. 

Co natomiast oznacza pakt pary- 
ski? To — naszym zdaniem — że 
Tieme: «we sa f 7  współaziatać 
z Francją w Europie, nie będą sta- 
wiały wobec niej zbyt wielkich żą- 
dań w Afryce, będą patrzyły życzli- 
wie na wejście Francji na drogę poli- 
tyki „imperialnej* (robił to zresztą 
Bismarck po Sedanie, by odc'ążyć 
granice na Renie), lecz pod jednym 
warunkiem — Francja pozostawi im 
wolną rękę na południowym - wscho- 
dzie, a ewentualnie także na wscho- 
dzie. Już przy okazji omawiania pak- 
tu paryskiego natrafiliśmy na takie 
określenie — Francja i Niemcy nie 


| powinny sobie przeszkadzać w po- 
į; chodzie po drogach „imperialnych“, 


przy czym daje się do zrozumienia, że 
te drogi prowadzą Francję do Afry- 
ki, a Niemcy na wschód europejski. 
Oto —- zdaniem naszym — istotny 
sens rozgrywających się na terenie 
polityki międzynarodowej wydarzeń. 
Jest to muzyka przyszłości, lecz po 


"pierwsze wypadki idą obecnie pre- 


dzej niże"my się spodziewali, a po 
drug'e nawet zaczątki wszelkiej poii- 
tyki sa bardzo interesujące i ważne. 
Nikt chyba nie ma wątpliwości, że 
przyszłe drogi polityki francuskiej są 
polskiej. 
Boć nie jest dła nas sprawą obojętną, 
czy centralnym zagadnieniem tej po- 


| lityki bądzie Europa, czy też Afryka, 


nie jest też sprawą obojętną w ja- 
kich warunkach politycznych rozwi- 
jać się będzie polityka „imperialna* 
Niemiec na wschodzie europeiskim. 


Pierwsze wyniki 


Wyniki wyborów do rad miejskich 
w jedenastu miasteczkach pomor- 
skich, są bardzo charakterystyczne i 
pouczające. 


Na 152 mandaty obsadzone przy 
tych wyborach Ozon, który jeszcze 
przed paru tygodniami trąbił na czte- 
ry strony świata o odcięciu „sztabów 
partyjnych“ od mas i o swoich domi- 
nujących wpływach w kraju, zdobył 
zaledwie 25 mandatów, co stanowi 17 
proc. ogólnej ich liczby  Stronni- 
ctwom, które — według prasy ozono- 
wej — dawno już  raciły zaufanie 
;połeczeństwa, przypadło w udziale 
127 mandatów t. j. 81 proc. ich licz- 
by ogólnej. 

Nie mogąc nic poradzić przeciw 
wymowie cyfr, które w sprawie frek- 
wencji wyborczej zarówno jak w ilo- 
ści nieważnych głosów i rozdziale 
mandatów świadczą o zupełnej klę- 
sce Ozonu, prasa ozonowa tłumaczy 
obecnie swoim czytelnikom, że wybo- 
ry samorządowe nie noszą charakteru 
politycznego i dlatego ich wyniki nie 
mogą świadczyć o postawie politycz- 
nej społeczeństwa. Nie sądzimy, aby 
ktokolwiek z czytelników prasy ozo- 
nowej wziął na serio to twierdzenie 
i uwierzył w jej wywody o apolitycz- 
ności odkywających się obecnie wy- 
borów samorządowych. 

Nawet w krajach, gdzie ordynacje 
wyborcze do parłamentu są zupełnie 
normalne i dają możność społeczeń- 
stwu swobodnego ujawnienia jeg» 
dążeń politycznych, w krajach. gdzie 
powstrzymanie się 01 wyborów „szta- 
bów partyjnych“ jest zjawiskiem zu- 
pełnie nieznanym. wybory samorzą sj 
dowe służą poniekąd za korekturę 
wyborów parlamentarnych Jeśli 
przypadają one podczas trwania ka - 
dencji parlamentu i różnią się znacz- 

wynikami od wyników 
wyborów parlamentarnych nieje- | 
dnokrotnie powodują rozwiązanie 
Izb, jako nieodpowiadający:h już na- 
rrziam i dążeniom kraju. | 


nie swymi 


Niedawno stosunkowo, byliśmy 
świadkami wywołania przez wybory 


samorządowe głębszej zmiany poli- 
tycznej, niż rozwiązanie parlamentu 
Frzecież monarchia w Hiszpanii u- 
adła nie na skutek wyborcew 
meniarnych, aee w wyniku wyborów 
samorządowych, które zdecydowały 
o losach króla Alfonsa. 

Nie będziemy mnożyć przykła- 
dów politycznego znaczenia wyborów 
samorządowych. bo i bez tego wszys- 
cy w Polsce wiedzą, że odbywające 
się obecnie wybory samorządowe, 
wobec specvficznych warunków w 
jakich kraj nasz się znajduje, mają 
vybitnie polityczny charakter. Taki 
sam charakter będą miały przyszłe 
rady miejskie * sejr iki powiatowe, o 
czym prasa ozonowa niebawem się 
naocznie przekona. Dlatego też wy- 
niki wyborów pomorskich zasługują 
na baczniejszą uwagę, jako przejaw 
rzeczywistych nastrojów politycz - 
nych w kraju. 

Analiza wyników tych wyborów — 
obok klęski Ozonu — wskazuje na 
duży sukces Stronnictwa Narodowe- 
go, które, mimo trudnych warunków 
w jakich walczy, zyskało 57 manda - 
tów. zdobywając tam. gdzie do nie- 
dawna nie posiadało większych wpły- 
wów. zdecydowaną przewagę. Wresz- 
cie okolicznością nie bylejakiego zna- 
czenia jest wyjątkowo duża frekwen- 
cja przy wyborach samorządowych 
W niektórych miastach odsetek gto - 
suf zvrh przekroczył 90 proc unraw- 
nionvch, przy czym głosów nieważ - 
nych. których było tak wiele przy o- 
statnich wyborach sejmowvch, nie 
było prawie zupełnie Radzimy prasie 
ozonowej i tę okoliczność wziąść pod 
rozwagę oraz zastanowić się chwile 
czemu przypisać tę charakterystycz- 
ną różnicę. 

Wybory samorządowe w jedenastu 
miasteczkach pomorskich są jak gdy- 
by pierwszymi utarczkami przed 
wielką bitwą, którą stanowić będzie 
całość kampanii wyborczej. Jako 
takie nie rozstrzygają one — rzecz 
vros'a--— o ostatecznych wynikach tej 
bitwy Nie mniej jednak pozwalają 


Str. 3 


współpracuje 
z Żydami 

w „Hajnceie* skarży się dr. 
Kleinbaum na Ozon żydowski, idący: 
do wyborów samorządowych w Wara 
szawie jako „Zjednoczony ogólno = 
żydowski blok“. Dr. Kleinbaum. 
nazywa to falsyfikatem a taktykę te- 
go bloku taktyką ozonową. Otóż Ozon 
żydowski i OZN weszły w polityczne 
kombinacje, o których informuje 
„H ajn t“ w artykule dr. Kleinbau- 
ma (cytujemy według ,5- ej rano“ — 
z 10-go bm.): 


„Rychto jednak okaza?o się. że i Ozon 
z d o b vł kontrahentów żydow= 
skich. Gdv szło o wybory sejmo” 
we. można to jeszcze było wyt umaczyć 
rzekomą koniecznością pos. 'adan:a re* 
prezentacji żydowskiej. Ale polit AS 
cy Ozonu ne ogrnczyli się je- 
dynie do 4 skręgów żydowsk'ch, lecz 
zalecali wyborcom ży” 
dowskim giosowanie i w pozos'a* 
łych 100 ckregach na kandvda- 
tów Ozonu z wyłęczznem klku 
na'bardziei zai: diveh żydożerców. 
Autor ośw adcza, że ma w ręku dzie 
siatki adezw żydowskich 
wzywających do udziaiu w g!osowa* 
niu w tych okręgach. gdzie t-surowali 
wyłzcznie kondydaci Ozonu. W Wine 
naprzyk'ad komite! Ozonu wvdał odcz* 
wę, wzywa:acą Zydów do osowan a 
w okręgach nr. 46 na gen, Skwarczyń= 
skiego i rezydenta  Ma'eszewsk zzo. 
Żydzi wezwsnia tego usiuchali i po 
cieżkiei walce szef Ozonu zdożył man- 
dat. Pierwsze iego przemów: senie w 
Seime hvo w znaczn2?i części pośw ę* 
cene kwestii żydowsk. ej, oczywiście w 
duchu „13 punktów“. 


Autor wyobraża sobie uczucia wileń* 
skch wyborców żyvdawsk ch gdy mo- 
wę tę czytali. Czyż mosto bvć dla n ch 
pociechą zam'anowan e Żyda z ich m a 
s'a senatorem? Teraz ci sami ludzie 
idą do wvborów komunalnych pod fate 
szywvm szyldem .„Ogó'no - żvdowsk e- 
go bloku narodowego” W Warszaw 2 
ich ezc'owvm kandydatem iest zawodlo- 
wy nom 'nat. Analog: cznemu blokowi w 
Łodzi batronuie drugi posel Agudv 
.0pczycion sta” któr wvg'asza pa” 
mienne rrzemówienia przeciwka poli- 
tyce rzadu w stosunku do Żydów. a 
równocześnie iest iedynvym „onozyciani 
sta, od'mneronvm przez Rzad iuż po 
raz druzi Ziolym Krzyżem. 

Dz eki sp>cvficznym warunkom wy* 
tworzanym w kraju. ludzie Ozonu 
stali się of cialnvmi przedstaw'eiełami 
polityki żydowskiei. Ich siła wyp'ywił 
z „dobrych stosunków“ z wiadra, Jeśli ` 
koże im się za' ożyć określony kom'tet; 
zak adaja komitet. ne staw aiąc nawet 
orzy tvym warunku uzyskana of <'al- 
nei gwarancii, że rów DUDI nienie ŻY 
dów bedzie przes!trzegane* 
Wynurzenia dr. Kleinbauma o 

dwóch Ozonach. polskim i żydow = 
skim nie stanowią dla opinii polsk'ej 
niespodzianki. Stwierdzali - 
śmv wielokrotnie na naszych łamach, 
że OZN działa z celem głównym: roz 
bicia polskiej opinii narodowej przez 
wyłapanie wiatru spod żagli Stron- 
nictwa Narodowego. Dzieje się to w 
rozmaity sposób, jawnie przez 
sam Ozon, który głosi hasła antyse - 
m'ckie, lecz zarazem wchodzi w komi 
tywę z Ozonem żydowskim w spra = 
wach tak niewątpliwie politycznych, 
jak wybory. 

Na uboczu działają rozmaite przy- 
budówki ozonowe, mieniące się także 
narodowymi polskimi, lecz żyjące 
równocześnie z tego. co spadnie ze 
stołu interesów żydowskich. 

Wszystko jest ukartowane niby na 
narodowo a w gruncie rzeczy o to 


idzie, by się Żydom źle w Polsce nie 
działo. 


JM AS Ą 


one zorientować się w dyslokacji i 
rozmiarach sił przeciwników oraz do= 
rczumiewać się ogólny 'k rezultatów 
walki. 

Dla tego też pierwsze wyniki wy- 
ko ćw sam 17: dowych nie tylko na- 
leży zachować w parajęci, ale i zasta- 
nowić się nad ich bacdzo charaktery- 
styczną Wyn wą. 
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kandydatów na radnych z ramienia Obozu Na. odowego 


MOKOTÓW 

W okręgu pierwszym (mokotowskim) 
gebranie odbyło się w lokalu miejscowego 
koła S$. N. przy ul. Puławskiej 95. 

Przewodniczył kandydat na radnego 
okręgu, mec. Wł. Krąkowski, który wy- 
głosił też obszerny referat o gospodarce 
samorządowej. 

Drugie przemówienie o treści politycz- 
nej wygłosił również kandydat z tamte- 
go okregu, red. Jędrzej Giertych, członek 
Zarz. Głównego S. N. 

OCHOTA 

W okręgu drugim imponujące liczbą u- 
czestników zebranie odbyło się w prze- 
pełnionej sali parafialnej przy kośc. Św. 
Jakuba na ul. Grójeckiej. 

Przewodniczył inż Zabłocki, przemó- 
wienia wygłosili trzej kandydaci z okrę- 
gu, ks. Stanisław Tworkowski, mec. Sta- 
n'sław Błeszyński i mec. Stanisław Mała- 
chowski, 

GRZYBÓW 

Dla ckręsów III i XI zebranie odbyło 
sis w sali Grzybowskiego koła S N. 

Przewodniczył prezes Teodor Windy- 
ga, przemówien'a wygłosili kandydaci n4 
tadnych mec, Mieczysław Przyjemski i 
mzc. Jan Opłat Sokołowski. 

MARSZAŁKOWSKA — ZŁOTA 

W śródmieściu, które poprzedzielane 
fest granicami różnych okręgów, odbyło 
się kilka zebrań w poszczególnych akre- 
ga-h. Dła okręgu IV zebranie odbyło się 
w lokalu Zarządu Stołecznego S. N. srzy 
ul. Złotej 30. Przewodńiczył kandydat 
Stanisław Burczak. Przy wypełnionej 
tłumnie sali dłuższe przemówienie, które- 
go ar$umentację zebrani wielokrotnie o- 
klaskiwali. wygłosił mgr. Władysław Ja- 
worski, sekretarz Zarz. Gł, S. N. 

ALEJE UJAZDOWSKIE 

Dla śródmiejskich części okręgów V i 
YI zebranie ódbyło się w lokalu N. O. K. 
przy ul Wiejskiej 3, 

Przewodniczył kandydat na radnego. 
prof. Tadeusz Uhma, członek Zarz. Okr. 
S. N., który też wygłosił przemówienie. 
Następne przemówienie wygłosił student 
Adam Zwierzchowski, z-ca ker. Seltcji 
Akademickiej S. N. w Warszawie. 

NOWY ŚWIAT — SOLEC 

Wspaniałe co do liczebności ł nastroju 
zebranie odbyło się w okręgu VIL 

Wielka sala teatralna Stow Dzięci Ma- 
rii, wypełniona była po brzegi mieszkań- 
cami tej części śródmieścia i Powiśla 

Zebranie zagaił p. J. Ślósarski, prze- 
wodniczył czołowy kandydat Obozu Na- 
ro"owego, mgr. Władysław Kański, 

Jako pierwszy przemawiał prezes arz 
Gł. S. N., mec, Kazimierz Kowalski, któ 
ry mówił 6 ustosunkowaniu sie katolików 
do nadchodzących wyborów. Drugie prze 
mówienie o gospodarce samorządów i roli 
kob'et w samorządzie, wygłosiła red. Zo- 
fia Zaleska. 

W dalszym ciądu płomiennie przemó- 
wił ks. Tworkowski, a na zakończenie 
wskazówki o technice głosowania podał 
inż. K. Opalski. 

Mśr. Kański zamknął zebranie wśród 
ogólnego entuzjazmu, zarządzając odśpia 
wanie Hymnu Młodych. 

Biuro wyborcze Obozu Narodoweśb 
m'eści sie przy ul. Nowy Świat 57 m. 5 
tel. 2-65-77. 

KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE — 
STARE MIASTO 

Zebranie dla okręgów VIII i IX odbyło 
się w lokalu Ce-hu Krawców Chrześciian 
przy ul. Krak Przedm 41 Przewodniczył 
kandydat z okr. VIII, dyr. B Rutkowski. 
Przemówienia wyśłosili kandydaci z tych 
. ckregów. mec. Marian Borzęcki, miec. 
Jan Tłuchowski i red Bogumił Dworak. 

POWIŚLE 

Dla nadwiślańskiej części okręgów V i 
VI zebranie odbyło się w lokalu koła 
S. N. przy ul: Szarej t. Przewodniczył p. 
Jerzy Cedro, przemówienia > wygłosili 
dwaj studenci: Olechowioż i Żaśórski, 

DZIELN'CA ŻYDOWSKA 

W okregach X i XHI zebranie odbyło 
się w sali zakładu Św. Ludwika przy uł. 
Nowolipki 52 

Przewodniczył p. Chrząszcz. Przema- 
wiali ks kapelan Merklejń, kandydat ra 
radnego z IV okręgu, mec Demidecki, 
prezes Z Z „Praca Polska” i Antoni Bal 
ka, b. radny m. ? odzi. 

WOLA 

Na Woli w okreś" XI] zebranie odbyło 
sie w sali przy ul. Wolskiej 140 Przewo- 
dniczył Wład Krawrzyński. przemówie: 
n'a wygłosili: kandydat z okregu Józef 
Bakowski, sekr. gen. Z. Z. „Praca Pol- 
eka", inż. Zygmunt Przygodzki I student 
Jan Łukasiewicz. 


U 


POWĄZKI 
W okregu XIV zebranie odbyło się przy 
ul. Dzikiej 29, w sali miejscowego koła 
S. N.. przemówienia wygłosili: kand, na 
radnego z okregu, Władysław Kaszubski 
i Kazimierz Maliszewski. 
ŻOLIBÓRZ 
Zebranie dla Żoliborza i Marymontu, 
które leżą w granicach XV okresu, odbv- 
ło się w sali „Sokoła” przy ul. Gdańskiej 
2. Przemówienia wygłosili kandydaci na 
radnych: inż. Zygmunt Ihnatowicz i nec. 
Władysław Zawadzki oraz student Bogu- 
sław Zaczek Zaczyński. 
BRÓDNO 
W okręgu XVI zebranie odbyło się w 
sali Straży Ogniowej przy ul. Kiejstuta 9 
Przewodniczył kierownik miejscowego 
koła S N., Tytus Śniegocki. 
Przemówienia wygłosili p. Maria Cza- 
chowska - Tryjarska, kandydatka ż okr. 
IV i mgr. Zdzisiaw Wardejn. 
à GROCHÓW 
W okręgu XVII zebranie odbyło się w 
obszernej sali S, N. przy ul. Grochów > 
skiej 200. 
Przewodniczył kierownik koła S, N 
Wład. Olszewski. 
Przemaw'ali red. Ryszard Śzcżesny ił 
Antoni Belka, b. radny m. Łodzi, 
NA PRADZE 
Wielkie zgromadzenie przdwyborcze 
dla całej Pragi odbyło się w sali para- 


| 


I 


| 


Halnej przy kośc. Św. Floriana. Sala wy- 
pełniona była tak doszczętnie, że zajzte 
były nie tylko wszystkie miejsca siedzące 
na parterze i balkonie, ale część publicz- 
ności musiała stać także w przejśc'ach 
Żebranie otworzył Aleksander Góres- 
ki, kierownik organizacyjny S. N. na m. st 
Warszawę, który zdał raport prezesowi 
Zarz. Gł. S. N., mec. Kowalskiemu. 
Pierwsze przemówienie wygłosił nac. 


Kowalski, który poruszył przede wsżyst- 


, kim kwestię żydowską, w dalszym ciągu 
| mówca omówił dotychczasową gospodar- 
kę samorządu warszawskiego i wresżcie 
| narodowy program gospodarki miejskiej, 
| jaki realizować będzie w Warszawskiej 
Radzie Miejskiej Klub Narodowy. 

Z kolei przemawiał kandydat z okt. 
XVIII, mec. Bogusław Jeżiórski I wresze 
cie trzecim mówcą był Jan Barański. 

Zebranie zakończono Hymnem Mła = 

dych. Obecnych ponad 1.000 osób. 


Zebrania Związku Zawodowego 


DozoKów Damowych „Praca Polska” 


W niedzielę obok zebrań przedwybor- 
czych Stronnictwa Nar., odbyły się cztery 
zebrania Zw. Zawodowego Dozorców Də- 
mowych „Praca Polska". 

Dla oddziału śródmieście odbyło się w 
sali Stow. Dzieci Marii przy ul. Radnej. 
Przewodniczył kandydat na radnego Stro 
jecki, przemówienia wygłosili sekt. śzn. 
Z. Z „Praca Polska” Józef Bąkowski, 
kand. z XII okregu. 

Na Mokotowie odbyło się zabranie w 
lokalu koła S. N. przy ul. Puławskiej 93. 
Przemawiała kandydatka na radną z I o- 
kresu, o. Stefania Hłuchowa. 

Na Powazkach zebranie odbyło sie ró- 


„ wnież w lokalu S. N. przy ul. Dzikiej 23, | 


przewodniczył dozorca Rybak, przemówie 
nie wygłosił sekretarz Związku Dozor - 
ców P. P., Józef Tomaszewski. 

Czwarte zebranie odbyło się w lokalu 
przy ul. Grójeckiej 30, pód przewodnie - 
| twem Józefa Bakowskiego,sekretarza ozr. 
„Pracy Polskiej”. 

Przemawiał również Józef Tomaszew- 
ski, 


15.060 ZGROMADZONYCH 


Ogółem wzięło udział we wczorajszych 
, zebraniach przedwyborczych Obozu Na- 
| rodowego z górą 15.000 członków i syms 
patyków. 


Od r. 1937 procent Żydów w stel.cy wzrasta 
W numerze „Prosto z Mostu“ z dn. 1t 
grudnia, znajdujemy bardzo ciskawą „ó* 


tensywę* Adolfa Nowaczyńskiego, któ- 
ry pisze 3 katastrofalnym  zażydzeniu 
Warszawy. 


„W oczach asa i ananasa 2 „Sunday 
GChron:cle" — psze Nowaczyński — tak 
to wygląda (Nalewki): 

„Jesi to widok, który robi największe 
wrażenie, większe, niż cokolwiek innego 
w Polsce. I w ogóle nic na śwecie iiie 
przepe'niło mnie tak głęboko mzslancho* 
Ha, jak warszawska żydowska dzisln:ca 
Widziałem „slumsy“ Glasgowa, n'echluj- 
stwo urabskćch osiedli, _ naiplugawsze 
dzieliice Marsylii. Były to miasia — ©- 
grody w porównaniu z Nalewkami Do- 
my są wysokie, często drewniane, in- 
krustowane brudem. Z otwartych okień 
wychodz odór stulelniago niechlujstwa. 
W uliczkach i ś$ciekach rot się od męż* 
czyzn, kobiet i dzieci, tak zdegenerowa- 
nych przez nędzę, choroby i niedolę, ża 
trudne poznać, czy to są ludzkie istoty. 
Mas? wrażenie, że wolatbyś mieszkać w 
klatce z dzikimi zwierzętami, niż z taki- 
mi ludżmi“. 

„Tak było lat temu sześć — pisze da” 
le] Nowaczyński — „Otóż proszę sob'e 
wyobrazić, be teraz nawet to Inferno któ 
r. jest vagina Judeorum zaczyna wyglą” 
dać cokołwieczek normalniej, schludn ej, 
czyściej 6 ile tylko na lo godzi sią j da 
się nakłonić ludność łamlejsza, 

A tu trzeba przyznać, ż2 tej tamtiejszej 
ludności jest tam na Nalewkach 62.5 pro 
cent. podczas gdy bł żej Cytadeli 88 prac. 
a w kwadracie od Nalewek da Alei Je- 


rozal:mnskich 32 proc, czyli że jest to 
najgęśc:sjsze skupisko obcego  zlementu 
w całej Polsce jeżeli ni? w ca- 
tej Europie). W innych „arrondisse* 
ment* Warszawy procent semiłów spa- 
da do 7,3 proc. (Solec) do 6,3 proe. (Bró- 
dno), a czysto jest tylko na Czystem 
(Ochocie i Saskiej Kępie). 

Procent semilów w Warszawie wynosi 
33 į od roku 1937 znowu wzrasta. 

Trzeba tej rzeczywistości nadchodzącej 
całkiem śmiało wreszcie spojrzzć w ò- 
czy, 

O:óż w roku 1800 było w siedmiu wie] 
kich miastach Świata to jesi w Londynie 
Berlinie, Paryżu, Wiedniu, Warszawie 
Moskwie, Kew Jorku razem Ssennłów 
150,000. 

Taraz w tych sedmu m'astich miesz: 
ka 3 mul'óny, znaczy się 20 proc. calej 
cyfry tego narodu tworząę 14 procen 
ludności tych siedmiu miast. Procent 
stałe rośn:3, Podczas więc gdy w Polsce 
jest Izraelitów 9,8 proc, tó w poszczegól 
nych jej m'astach sprawa przedstawia 
się następująć?: 

Pmocżów 86 proc., Pińsk 74 proc, Lit: 
biin 39,6 proca Wilno 37,8 proc. Lwów 
35 proc. Łódź 34,5 proce. Kraków naj“ 
niespodziewanej ty:ko 24 proc. Podczas 
atoli gdy w łyćh innych miastach pol- 
skich ludność żydowska maleje w cyfrze, 
to w Warszawie między rokiem 1924 
(38 proc.), a r. 1931 (30 proc.) cyfra ta 
malała podczas gdy od r. 1931 znów wzra 
sta i wskutek obecnego zalewu Polski 
em'grantami z Brukseli, ż Niemiec, z 
Czech. z2 Słowacji, z W'och, a w najbliż 
| 


Poświęcenie proporca $. N. 


w Odrzywcle 


W narodowym Odrzywole odbyła się 
wielka manifestacju narodowa, polączona 
ż poświęceniem propórca Kola S. N w 
Odrzy wole 

Już od rana „aczęły Ściągać oddzialy 
narodowców z oky c Odrzvw Vu Bo ra 
porce, który onebrał kier wiwik obwovi 
Gdański Mieczysław, w zwartym szeregu 
przemaszerowane do koś"eła parafialne 
go na uroczysł» nabożeństwo, na którym 
miejscowy proboszcz dkoonał poświęce 
na proporca Z kościoła udano się na 
Główny Rynek, gdzie odbylo się wielkie 
publiczne zgromadzenie, na którym, -> 
mawiając znane wypadki w roku 1935. 
odczytano 18 nazwisk chłopów * naro” 
dowców, poległych w tragicznych wypad 
kach odrzywolskich. Z kolei p Macie- 
jowski Mirosław. delegal zarządu okrę* 
gowego S N.. odebrał od zautządu Kota 
S. N. w Odrtywele przysięgę i przekazał 
mu piękny nowo poświęcony proporzec, 


po czym nastąpiło wbijanie gwoździ w 
drzewiec proporca. 

W drugiej części publicznego zgrama* 
dzenia przemawiali adw. Leopold Re- 
balowski z Opoczna, p. Maciejowski Mi- 
rosław. mgr. Tucłarski Antons, Zb gn:'ew 
Gampf. studeni z Piotrkowa Tryb 
Przemówiania wszystkich mówców były 
goraco oklaskiwane, Zgromadzona pu“ 
bliczność dhugo manifestowała na cześć 
Stronniciwa Narodowego, Wielkiej Pol: 
ski i Romana Dmowsk'ego. 

Po zgromadzeńiu publicznym t'umy, 
sięgające 5000 osób. przemaszerowały 
pod krzyż na miejsce tragicznych wypád 
ków. gdzie okolicznościowe  przemówie- 
nie wygłosił p adw Leopold Rebelowski 
po czym odmówiono Modlitwę o Wielką 
Polskę, „Hymn Młodych" zakończył uro 
czystość odrrywolską, pozostawiając nie* 
zatarte wrażenie. 


| szej przyszlości z Rumunii, ten dzisiejszy 

33 proc. wzrastać nadal będzie. 
| Przyczyni się do tago i sygraliżówań* 

już z categó frontu Żżasysiowane i 

wstrzyman'e wszelkiej, jakiejkolwiek na* 

wet już i teatralne - demonstracyjnej e* 

m gracji do Palestyny. 
| Pozwalamy śobie tu stawiać hypótezę: 

że w roku mniaj więczj 1940-lym przy 
| obecnych warunkach | koniunkturalach 
; procent Żydów w Warszawie dojdzie do 

40. Wtedy też zaistnieje problem dysku- 

syjny czy Polacy wyżnana chrześc'jań* 

skiego i rasy tubylczej mają nadal w 

Warszaw.:e zostać { tę supremację zno“ 

sič, czy też po prostu się wynosić i przes 

tios'ć stolice gdzia.ndziej. 

Dziś się to wydaje paradoksem i hums 
rysiyką tak jak w roku 1800 wydawało* 
by się współczesnym paradoks:m i hu- 
inorystyką, gdyby ktoś był wróżył, ża 
stolca państwa po!sk:ego będzie liczyła 

kiedyś 358,0900 Żydów. 

Tymczasem jest to tym prawdopodoh- 
niejsze i tym bliższe realizacji, że w sto“ 
licy państwa polskiego mrł*waża płeć 
| piękna. Otóż jest rzeczą udowodnioną I 
stwierdżoną, że element semieki ostada 
| w zwartej masie względnie osiąga pel 
| nejszz zniteżemie tylko tam, gdzie przewa 
żają w eyfrze kchiety. 

W Warszawie na 100 mężczyzn przy- 
pada 123 kob 'ety, 

Z tego taż powodu na możliwości wy- 
jarzmienia sią wyemancypowania j wy* 
zwalenia naszego z pod rządów zwarta 
go rozb'orcy i zaborcy nie tyle... należy. 
ale... można się zapatrywać jak najpesy* 
m'styczniej — twierdzi dalej Nowaczyń* 
ski, Dziś już w Warszawie przeżywamy 
tę fazę, którą można zdefiniować jasno i 
trzeźwo; wasz? kamiemice i wasze także 
uł'ce. 

S:wierdził to cały szeteg  cudźozizm* 
skich wojazerów w drukowanym Sowie. 

To też ciesząc się ż tego, że nam HO 
Warszawą w ocząch rośnie i zmienia się 
w uroczy Syrenigród, równocześnie pie 
możemy taić przed sobą tego faktu ną* 
rastającego mam w oczach, że z lego pięk 
nego w przyszłości miasta profitować 
będziemy nie my a nasi lokatorzy, nasi 
gościa i że maluczko a ze śródmieścia 
ścistego (między Nowym Światem a Mur 
szałkuwską) gazie procent dzis'ejszy jem 
29.7, maluczko a będziemy musizli prze- 
nos:ć się na peryferie.. «= kończy No- 
waczyński 
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spraw Pomorza jest 
obowiązkiem każdego 
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PRZEGLĄD PRASY 


AKCJA KATOLICKA I POLITYKA 
„Wieczór Warszawski” 


s, 


| zamieszcza obszerny komentarz de 


komunikatu Katolickiej Agencji Pra- 
sowej ocałkowitej apoli- 
tyczności Akcji Katoli- 
klej. Komentarz spowodowały zna 
ne w Warszawie af'sze i ulotki, o któ- 
rych pismo wspomina: f 

Komunikat K. A. P. zaopatruje 
„Wiecz. Warsz.“ uwagę, w której m. 
in. pisze: 

„Z tero oświadczenia wynika zupełnia 
jasno, że wszyscy katolicy powinni wz.ąć 
udział w wyborach i głosować na kandy- 
datów katolickich, natomiast Akcja 
Katolicka nie może ani czynnie, ańi 
biernie być wciągana o 
rozgrywki wyborczej. 

Faktem jst notorycznym, że oprócz lis- 
ty Nr. 1 stają do wyboru w Warszawie, 
jeszcze inne listy czysto katoóolice 
kie, zawierające naźwiska o wiele wię» 
cej, niż 9-ciu kandydatów katolickich. 

Na listach tych (Obozu Narodowóto) 
znajdują się także nazwiska 3 księży, co 
jest najlepszym dowodem ich katolicziego 
charakteru, a co wspomniana wyżej odez* 
wa przemileza, wprowadzając w błąd ka- 
toliekich wyborców. 

Byłoby rzeczą ze wszech miar wskaza- 
na, gdyby komitet listy Nr. 1 wyjaśnił 
swój sgtcsunek do odezwy anonimowego 
„narodowo-katolickiego komitetu“, który 
nadużył Akcji Katolickiej do rozgrywek 
wyborczych. 

„Przed kilku dniami, mieszkania wy- 
borców warszawskich, zasypańńe  zżesiały 
odezwą, wystosowaną do ezłonków Alcji 
Katolickiej i wzywającą ich do głosowa= 
nia na Este Nr 1 Narodowo - Gospodar- 
czego Komiietu Samorządowego, czyli po 
prostu „Ozonu”. 

Na dowód, że lista Nr. 1 jest katolicka, 
przytacza odeżwa nazwiska dziewięciu 
jej kandydatów, trzech księży 1 sześciu 
świeckich działaczów różnych organizacji 
katolickich, 

Odezwa podpisana jest przez anoni- 
mowy, nikomu w Warszawie nieżnany 
katolicko- narodowy komitet wyborczy. 
Wprawdzie sama ta firmą nie angażuje 
Akcji Katolickiej, jednakże odezwa jest 
tak misternie skonstruowaną, że 
fiewtajemniczony w te subtelności wy- 
borca mógłby ją łatwo uważać za wysią- 
pienie Akcji Katolickiej. 

Wszelkie wątpliwości pod tym wżglę- 
dem usuwa oświadczenie Katolickiej 
Agencji Prasowej, którę ze względu na 
jego wagę, przytaczamy w całości". 


Oczywiście ów anonimowy „naro- 
dowo-katolicki komitet“ swego sto- 
sunku n.e wyjaśni i z nadużycia 
imieńia Akcji Katolickiej rachunku 
ńie zda. Musiałby się bowiem ujaw- 
nić i wówczas okazałoby się dopiero, 
czy jest naprawdę katolicki I haro= 
dowo-polski. 


Przy tej sposobności należałoby 
ustalić, że Akcja Katolicka winna raz 
na zawsze odciąć się stanowczo 
od wszelkich tego rodzaju nad- 
użyć wyraźnym  stwierdzen'em, 
obowiązującym również 
na przyszłość, iż wszelkie w 
jej imieniu ogłaszane anonimowe de- 
klaracje wyborćzo-poli- 
tyczne nie obowiązują człońków 
Akcji Katolickiej i katolików. Jest to 
ważne z tego względu, że wypadki 
nadużywania Akcji Katolickiej do ce 
léw polityki personalnie-politycznej 
mnożą sięi bardzo skutecznie 
szkodzą organizacji. 

dowunie przeciwniemieckiego myślenia 

do nienawiści do Francji. 

Konieczność inńego ustosunkowanta 
się do Niemiec jest zrozumiała, byłoby 
natomiast głupotą urządzać się z 
myślą o bliskim rozkil a- 
dzie Francji. To samo doty- 
czy naszego stosunku do Polski. 
Odwzajemniać się złem. uzależniać 
nasze szczęście od ewen 
tualnego niesżcieśćią 
Polski —» byłby to kapitał, które- 
go doraźne odsetki nie 
przeważyłyby stałego 
deficyt u. 


Będziemy bronić się przeciw nieuzd= 
sadnionym rośżczeniom Polski, lecz bę 
dziemy sobie uświadamiać potrze: 
bę dobrych stosunków 
pólsko - czechosłowac- 
kieh. Podejmiemy się tego wolni əd 
niejednego złudzenia. mądrzejsi i 'zę- 
sto z tajoną goryczą, lecz z pełną świa- 
domością interesów wyż- 
szych, naszych interesów 
iinteresów środko wo- 
europejskich. 


Wynurzenia „Slovenskeśo 
Hlasu” dają dużo do myślenia Zawie 
rają one niewątpliwie trafna ocenę pog'ą 
dów politycznych, panujących w środowi 
sku tgw ulicy orask'ej, a więc w prze» 
ciętnych kołach narodu czeskiego. dowo- 
dzą jednak. że poczynają się już budzić 
pewne refleksje w rozmaitych środówie 
skach czechosłowackich. 


Labędzi śpiew 


pp OLO 


Dn. 7 bm. zebrali się w ratuszu kra -= 
kowskim, zdaje się już po raz ostatni, 
obecni „ojcowie miasta“ by radzić nad 
sprawami Krakowa Porządek dzienny 


był dość obfity, nie obejmował jednak | 


takich spraw, które kazały by się spo « 
dziewać burzliwego przebiegu posiedze 
nia. Pierwsze sprawy objęte porząd - 
kem dziennym załatwiono bardzo szyb 
ko zwalniając referentów od odczyty -= 
wania I motywowania wniosków. W ten 
sposób załatwiono ponad 60 punktów 


porządku dziennego (sprawy sprzedaży | 


gruntów, budowlane, kanalizacyjne, dro 
gowe eta). Dłużej zatrzymano się do- 
piero przy punkcie dotyczącym nabycia 
przez miasto akcji w utworzonej niedaw 
no okręgowej spółce elektryfikacyjnej. 
mającej na celu zelektryfikowanie sze- 
regu powiatów woj. krakowskiego i 
niektórych z woj. kieleckiego. 

Sprawą, która wywołała żywą dys- 
kusję a potem i burzę na posiedżen u 
było uchwalenie budżetu dodatkowego 
na rok 1938-39. Poszczególne pozycje te 
go budżetu stały się okazją dla rudnych 
socjalistycznych do zaatakowania obec- 
nej większości sanacyjnej. Był ten atak 
jak i następna odpowiedź ze strony 
prezydenta p. Kaplickiego, obliczony w 
pigrwszym rzędzie 1. zbliżające się wy 
bory nowej rady miejskiej. 

Mimo to trzeba zaznaczyć, że obie 
strony powiedziały sobie dość dużo praw 
dy, nawet w znaczeniu objektywnym 
(cdrzucając zwykłe u socjalistów chwy- 
ty i irazesy demagogiczne). Imieniem 
klubu PPS. przemawiał głównie radny 
Szumski: Powiedział on m. in. kierując 
te słowa pod adresem ław większości 
sanacyjnej (idącej do wyborów pod fir 
mą „chrześcijańsko - narodowego fron- 
tu samorządowego” t. j. listy Nr. 3): 

„Przed 5 laty szliście razem z Żydami 
i razem zasiadaliście "* jednym klubie. 
Dziś dla zdobycia mandatów wysuwa - 
cie hasła antysemickie. Dziś w okresie 
brutalnych i nieludzkich prześladowań 
Żydów dostrzegliście niebezpieczeństwo 
żydowskie. Ludność miasta przy wybo = 
rach oceni waszą gospodarkę i waszą 
politykę linoskoków. Mimo haseł pseu- 
do - narodowych i chrześcijańskich nie 
zdobędziecie zaufania spółeczeństwa. 
Ono wydało na was wyrok potępienia 
dw dniu wyborów wyrok ten wykona". 

Do tych szów prawdy dołożył jeszcze 
Ewoje zdanie radny z „Bundu“ Schrei- 
ber, niewątpliwie dobrze zorientowany 
w świecie żydowskim mówiąc: 

„Przed wyborami ówczesha „Sana + 
cja“ (mowa tu o r. 1333 t. j. o poprzed- 
nich wyborach — przyp. koresp.) przy- 
rzekała Żydom złote góry, aby uzy- 
skać błogosławieństwo rabinów“ 

Te, znane zresztą powszechnie fakty 
wyprowadziły z równowagi prezydenta 


miasta p. Kaplickiego (nic dziwnego!) j 
który odpłacając pięknym za nadobne i 


nie oszczędził ze swej strony kilku słów 
prawdy socjalistom. 

P. Kaplicki w tonie zdenerwowanym 
i podnieconym poświęcił socjalistora 
dłuższą chwilę. Powiedział m. in. pod 
udresen socjalizmnu:  „Rzącziliście w 
Australii i przestaliście rządzić, rrądzi- 
liście w Nowej Zelandii i przestaliście 
rządzić, rządziłiście we Francji i widzicie 
do czego doprowadziliście. Wszędzie 
przestaliście rządzić, bo przyrzekaliście 
więcej niż mogliście zrobić“, Na słowa 
te z ławy PPS. padło szereg ostrych o- 
krzyków pod adresem prezydenta, któ- 
ry podniecony tym, wysypał dalsze jesz 
tże prawdy socjalistom, nie uciekając się 
już do dalekich przykładów ale korzy + 
stając z własnej z nimi współpracy. 

P. Kaplicki, który przez całą kadencję 
obecnej rady żył 7 socjalistami w przy- 
kładnej (by nie rzec „braterskiej”) zgo - 
dzie zwrócił im uwagę, że ich „metody“ 
są dziwne. W cztery oczy wzgiędnie 
w mniejszym zes, le np. na komisjach.. 
zachowują się pcprawnie i bez zarzu- 
tu, objaktywnie oceniają pracę i wysił- 
ki zarządu m. in. dorobek miasta, ale 
kiedy wchodzą na trybunę, wówczas za 
pom'nają o objektywiźmie i wszystko 
usiłują przedstawić w barwach ciem - 
nych. Ta podwójna moralność w życiu 
publicznym jest nieszczęściem socjali - 
stów. 

Te słowa wywołały prawdziwą wrza 
wę nat ławach socjalistycznych. Tym 


(Od własnego korespondenta) 

| niemniej słowa p. Kaplickiego — od» 
| ržucimy delikatną formę — są wyraź- 
i hym stwierdzeniem ścisłej współpracy 
| P. P. S. z klubem większości sanacyj - 
| nej, có niejednokrotnie podkreślaliśmy 
na łamach prasy narodowej. I dzisiej - 
szy stan pósiadania w Krakowie zaw - 
dzięcza PPS. temu, że „je z ręki" p. Kap 
lickiego. 

Tak to zdenerwowanie przed „niewia 
domą“ 18 grudnia wywołało okustronń -= 
ne „verba veritatis“ dotychczasowej 
większości sanacyjnej 
_ ją klubu P. P. S. 
| W dalszym ciągu posiedzenia zabiera 
| ło głos jesżcze szereg mówców. Jeden 

ż nich radny adw. Kuśnierz zaatakował 

wprawdzie Żydów ale równocześnie... 

pochwalił p. Kaplickiego za jego wystą- 
pienie przeciw socjalistom. 


walka Obozu Narodoweg 


w poprzednich Radach Miejskich w Łodz 


W roku 1933 rozpoczęła się praca 
organizacyjna Stronnictwa Narodo- 
wego na terenie m. Łodzi. 

, W roku 1934 po rozpisaniu wybo - 
i rów do Rady Miejskiej Str. Naródo- 
' we rozpoczęło przedwyborczą akcję. 
„Mimo różnych trudności stawianych 
| przez różne czynniki i przeciwników 
politycznych oraz zamknięcia kilku- 
dziesięciu działaczy w więzieniach w 
dniu 27 maja Str. Narodowe odniosio 
wielkie zwycięstwa wyborcze, otrzy- 
mując 100 tysięcy głosów i 35 manda- 
tów. 

| Łódź przemówiła jasno dobitnie, 
| wyborcy Polacy chcieli rządów naro- 
dowych. Mając zaufanie szerokich 
mas narodowej Łodzi Stronnictwo Na 
rodowe rozpoczęło na posiedżeniach 
rad miejskich walkę o zrealizowanie 
programu narodowego. 

W roku 1935 walczyło o to, aby bud 
żet miasta uczynić jaknajoszczędniej 
szym przez zniesienie subwencyj dla 
różnych  żydówskich  organizacyj, 
| przez zmniejszenie pensyj prezyden- 

towi, wiceprezydentom i wysokim dy 

gniturzom, a obrócić tę sumę na robo» 
ty publiczne, celem zajęcia szero = 
kich rzesz bezrobotnych. 

W Radzie Miejskiej spotkał się Obóz 
Narodowy w słusznych sprawach z 
wielkim atakiem żyda - socjalistycz- 
nych radnych. Magistrat wybrany 
przez narodowców nie został zatwier 
dzony przez władzę administracyjną, 
a rada miejska została rozwiązana. 

W roku 1936 przy samorządowych 
i wyborach sierpniowych mimo wście- 


: kłej agitacji żydo - komunistycznej i 
socjalistycznej S.N. nie pozwoliło się 
zepchnąć z drogi, ale tym mocniej za- 
żądało pozbawienia Żydów praw po- 
litycznych, zaś na posiedzeniach Ra- 


haseł narodowych. 


prowadzili duże oszczędności, 
skreślenie subwencyj na żydowskie 


KŁAJPEDA (ATE). 
żydowska w kraju kłajpedzkim zata- 
cza coraz Szersze kręgi. 

Przedsiębiorstwa żydowskie, które 
jeszcze pozostały w Kłajpedzie i oko- 
licy, są pikietówane przez posterunki 
policji pomocniczej, zezwalającej do- 
stępu do sklepów jedynie klientom ży 
dowskim. Wydano pozatem zarządze- 
nie nakazujące oznaczanie witryn 
wystawowych wszystkich sklepów 
żydowskich szerołtimi żółtymi pasami 
ozdobienymi niebieską sześcioramien 
ną gwiazdą. 

Asekuracyjne towarzystwa kraju 
kłajpedżkiego odmawiają wypłacania 
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Kraków, w grudniu 
| Nie możemy się tu powstrzymać od 
uwagi, że p. dr. Kuśnierz wykazał w 
ten sposób pewną... hm.. — jakby to 
powiedzieć — dobroduszność politycz - 
| ną. Bo jakkolwiek p. Kaplicki powie - 
! dział prawdę socjalistom, to jednak jest 
tó tylko — i chwilowa — sprzeczka z 
przyjaciółmi, którzy... znają się od 
dzieci. I niewątpliwie — gdy tego zaj- 
dżie potrzeba pogodzi ich jakiś 
| wspólny... brat. 


— 


Dyskusję budżetową zakończył, słu- | 
i posiłkującego | chany z dużą uwagą radny wiz. Ogro - 


dziński (Stronnictwo Narodowe) stwier 
dzając, że za budżetem dodatkowym nie 
można głosować tak ze względu na je- 
go tendancje jak — delikatnie mówiąc 
— nieprzygotowanie go w sposób prze - 
konywsjący. Większość głosowała oczy- 
wiście „wedle rozkazu”. (j). 


szkoły i instytucje, na Wolną Wszech 
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Str. 5 


Sanacja -- „ukraińcy i Niemcy 


przeciwko liście narodowej 


Lwowskie „Słowo Narodowe' z dn. 
12 bm. donosi: 

„Małe podlwowskie miasteczko Win- 
niki zóstałó powołane do egzaminu. Na 


dzień 18 bm. zostały wyznaczone tam | 


wybory do rady miejskiej. Być może, 
że chciano się z sytuacji w Winnikach 
przekonać o nastrojach w powiecie i 
dlatego zostawiono na razie w spokoju 
inne miasteczka. 

Dotychczas Winniki nie miały szczę- 
ścia do samorządu i zwłaszcza dó bur - 
mistrzów. Obecnie mówi się też, że w 


| Winn'kach nie ma odpowiedniej osoby 


na to stanowisko i że trzeba sprowadzić 
| kogoś mądrzejszego ze Lwowa. A tym 
| czasem miejscowi ludzie zrobili by đu- 

żo dla swego miasta, gdyby im tylko 
| nie przeszkadzano. 


O wyborach dowiedzieli się miesz - 


U 


Łódź, w grudniu 
dym kroku radni Obozu Narodowego 


nicę, na Teatr Miejski, na odjęciu re- | walczyli o słuszne prawa i pracę dla 


| muneracji wypłucanych wyższym u- 
| rzędnikom magistratu, stowera suma 
różnych oszczędności wyniosła prze- 
szło 700 tysięcy zł. i została przezna - 
! czona na utrzymanie ulic, chodni - 

ków, skwerów itp. Narodewcy żądali, 
aby bilety tramwajowe były tańsze 
od 10 do 20 gr. za przejazd, aby elek- 
tryczność była również tańsza i do- 
stępna była dla uboższych, aby małe 
robotnicze domki wolne były od po- 
datku samorządowego, słowem na każ 


=ne 
Akcja wyborcza do rady miejskiej 
Krakowa z dniem każdym ożywia się. 
Przoduje w niej, od samego zresztą 
początku okresu wyborczego Stronni 
ctwo Narodowe. Bez żadnej przesady 
można napisać że polskie społeczeń - 
stwo Krakowa najsympatyczniej i 
najżywiej: odnosi się do akcji wybor- 
czej narodowców. Żebraaja narodo- 
we cieszą się olbrzymią frekwencją. 
Ostatnio >dbsiy się cztery wielkie 
zgromadzenia z ucziełem teołowych 
kandydutó, listy narodowej i innych 
działaczy S N. Zebrania takie odbyły 
się w dzielnicy rubcibiczej --- Podgó- 
rze. dalej w ifvowodrzy i Debnikach. 
Zgromadziły razem one pomimo, iż 
odbywały się przed południem i rów- 


nocześnie, około 800 osób, przy czym 
dwa z nich (Dqęurmik) i Krowodrza) od 


| bywały się w szczupłych lokalach 


H 


Akcja anhty- ; premii 


i 


ł 
+ 
| 
i 
| 
l 


| mieszczących nie wiele ponad 109 o- 


sób. Wieczorem odbyło się kilkuset 


dy Miejskiej narodowcy stali nieugię | osobowe tokoło 60) osób) zgromadze 
ci i mocno walczyli o zrealizowanie | nie Stronncitwa Narodowego w Sa- 


lach Saskich dla wyborców okręgu I 


Narodówcy w Radzie Miejskiej prze | (Śródmieście), V (Kleparz-Lubicz) i 
przez | VI (Grzegorzki — Dąbie). 


Po zgromadzeniu, gdy publiczność 


Akcja antyżydowska w Kiajpedzie 


Sklepy żydowskie będą oznaczone sześcioram'enną gw azdą 


ubezpieczeniowych licznym 
Litwinom, a zwłaszcza Żydom, któ- 
rych domy w ostatnich dniach padły 
pastwą płomieni. Odmowę swą towa- 
rzystwa asekuracyjne tłumaczą tym, 
że wiaściciele spalonych domów nie 
są już obywatelami kraju kłajpedz - 
kiego, wskutek odebrania ira przez 
policję kłajpedzką paszportów. 

W prasie tutejszej pojawiły się ob- 
wieszczenia dyrektorium kraju kiaj- 
pedzkiego, pozbawiajace obywatel - 
stwa 177 osób, dotychczas posiada- 
jących paszporty kłajpedzkie. Wśród 
pozbawionych obywatelstwa osób 
znajdują się głównie Żydzi. 


frontu wy! 


E afiszy Stronnictwa Narodo - 
i 


| 
czym zaprzeczona. To też, gdy zrywa 
| 


Polaków i dla tego żądaliśmy, aby 
wszystkich Żydów zatrudnionych w 


magistracie zwolnić z posad. Rada 


Łódź stoi znów w przededniu wybo 
rów. Obóz Narodowy, tak jak w la- 
tach poprzednich, idżie do wyborów 
do Rady Mieiskiej, aby nadal prowa- 
dzić walkę o odżydzenie samorządu, 
walkę o narodową i sprawiedliwą go- 
spodarkę. W walce tej nie ustanie, aż 
do zwycięstwa. 


| 
| Miejska została również rozwiązana. 
| 


(Da własnego korespondenta) 


w spokoju opuszczała lokal, śpiewa - 
jąc „Rotę”,została tuż u wyjścia na u- 
| liey rozpędzona przez policję. Jeden z 
| uczestników zgromadzenia został a- 
resztowany i po 2 dniach zwolniony. 
Władze S. N. podejmą interwencje 
w sprawie bezprawnego zrywania le 


w go przeż niektórych policjantów. 
Rzecz charakterystyczna: specjalnie 
zrywane są duże <fisze nastę- 
pującej treści: „Żydzi — Ciołko 
szowa, Gross, Rosenzwejg, Statter — 
oto czołowi kandydaci PPS. Polaku! 
ani jeden głos na listę, która na bar- 
kach roboiniczych chce do rady miej 
skiej wprowadzić Żydów!'. Afisze te 
wywołały prawdziwą wściekłość 
wśród socjalistów, gdyż budzą olbrzy 
| mie zainteresowanie } komenta.<e 
wśród publiczności, zwłaszcza robot 
niczej, a treść ich nie może być ni- 


ją je socjaliści, pragnący ukryć te na 
zwiska przed tego rodzaju populary= 
zacją — można to sobie jeszcze wytłu 
maczyć. 

Afisze te zdzierali w ostatnich 
dniach policjanci N. N.: 577, 1418 i 
1637, 

ra 

W stosunku do kandydatów z li- 
sty narodowej zaczynają już „pewne 
czynniki” stosować represje. M. in. 
wypowiedziano mieszkanie w blo- 
kach robotniczych zarządzanych 
przez socjalistów i sanatorów — jed- 
nemu z kandydatów narodowych w 
vkięgu X — Dębniki, murarzowi J. 
wadowskiemu, 


WYBORCZE MAŁŻESTWO 

Odmłodzony „Ozon“ i stara panna 
Chadecja żawarły w Krakowie wy - 
borczy związek małżeński — a „Pałac 
Pracy“ najtęższymi piorami redakto- 
rów „IKC“ zaśpiewał „Veni Creator“ 
Pelikany redakcyjne „IKC“ awanso- 
wały wyborczy kompromis do rangi 
wielkich wydarzeń politycznych. Na 
calą Polske popłynejy pełne żachwy- 
tu cmokańia — „ex Cracovia lux“, „Z 
Krakowa :dzie na cała Polską wielka 
myśl polityczna” itd. w tym rodzaju. 
Młode małżeństwo wyborcze wydało 


kańcy Wińnik w ostatniej chwili, gdyż 
ogłoszenia były bardzo małego formatu 
i rozwieszone dość niepozornie. Jak 
słychać, były zamiary zgłoszenia tylko 
jednej listy kompromisowej połska - 
ukraińsko - niemieckiej (w Winnikach 
mieszka trochę Niemców dawnych koló 
nistów). Narodowcy jednak z Winnik 
postanowili nie dopuścić do takiego 
kompromisu, w którym by to- 
nela odpowiedzialność ża dotychczasa ~ 
wą gospodarkę i byłby dary zły przy - 
kład dla całej okolicy popierania 
„ukreinizmu”. W obu więc okręgach, na 
które Winniki zostały podzielone, poja- 
wila się narodowa czysto polska lista, 
która otrzymała Nr. 1. Jest to pełna li- 
sta kandydatów i zastępców, zaopatrzo 
na w potrójną ilość podpisów wymaga- 
nych przez ustawę. 

„Sanacja“ już się ze swego rozpędu 
nie wycofała i wierna swojej ideologii 
złożyła listę międzynarodową, na któ- 
rej figuruje 9 kandydatów polskich, € 
ukraińskich i 1 niemiecki", 


„OZON“ Z „TUREM" 
NA JEDNEJ LIŚCIE 
„Orędownik'* poznański zaś donosi 
o innym związku wyborczym „Ozonu”. 
„Sytuacja przedwyborcza w Opatów 
ku jest o tyle charakterystyczna, że prze 
ciwko liście Stron. Narodowego wystę 
puje wspólna lista wystawiona przez 
„Ozon“ i T. U. R. (sie!). Fakt ten jest 
świadectwem oibrzymiej ewolucji wpły 
wów politycznych na tym terenie. 
Opatówek, dawniejsza baża socjali- 
styczna, nie może dziś wystawić samo- 
dzielnie listy socjalistycznej, dokonało 
tego jedynie Stronnictwo Narodowe, wy 
stawiając 60 kandydatów z proboszczem 
ks. Kotarskim i kierownikiem koła & 
N. p. Antonim Lutosławskim na czele. 


10 w Krakowie 


Kraków, w grudniu. 


odezwę, w której z emfazą oświadcza 
Krakowowi, że obie (tj. ozonowa i 
chadecka) wurganizacje postanowiły 
się połączyć do wyborów „poświęca- 
jąc dia dobra mmiasta wszelkie różnice 
polityczne i ambicje osobiste...". Kta 
chciał — wie: zył i trwał czas jakiś w 
słodkim złudzeniu i dumie ze swego 
| kochanego. miasta. 

Złudzenia nie trwały: długo. „Ambi 
cje osobiste poświęcone“ przez ukia- 
dających listy kańdydackie rychło da 
ły o sobie znać. W poszczególnych or- 
ganizacjach sanacyjnych wzbierają 

I fermenty wywołane składem i kolej 
ñością nazwisk na listach ozonowo= 
' chydeckich. Na zewnątrz nie znajdą 
one, być może, swego wyrazu z uwa 
gi na dyscyplinę wewnętrzno - orga” 
nizacyjną i.. klanową. sę 

| WYCOFANIE 2 KANDYDATUR 

Niektóre jednak jednostki zaczyna 
ją już reagować. Zanotować należy 
wycofanie swoich kandydatur przez 
dwie znane w Krakowie osoby, które 
na listach znalazły się na dalszych 
(siódmvch i ósmvch miejscach). Żrę + 
zvgnowali mianowicie prof. Akad. 
Górniczej Krauze i b. poseł Pochmar 
Ski. Rezygnacje te wywołały w ko- 
łach sanacvjnvch duże wrażenie nie 
tvlko jako ilustracia ..poświęcenia am 
bicji o istych“ Kilka innych zamie 
rzohych rezygnacji zdołano z trudno- 
ścią powstrzymać. 

.a 
R 

Akcji wyborczej że strony 2 taką 
dumą zaprezentowanego całej Polsce 
bloku ozonowo - chadeckiegó wciąż 
jeszcze prawie wcale nić znać. Ukaza 
ły się dotąd tylko odezwy z kilkudzie 
sięćiu podpisami, ale nie budzą ża: 
dnefgo prawie żainteresowania, w prze 
ciwieństwie do wszystkich publikacji 
narodowych, które gromadzą tłumy 
czytelników. Wśród podpisów na ode 
zwie ozono - chadecji znówu nadyży 
to nazwiska kilku osób nie pytając 
ich wcale o zgodę na zamieszczenie 
pod odezwą. Ta  bezceremonialność 
działaczy ozanowych wobec jednego 
z największych dóbr osobistych jedno 
śtki — jakim jest jej nazwisko wyme 
ga naprawdę jakejś reakcji. 


Str. 6 


„a rynku księgarskim ukazał się ,„Rocz- 
nik Ziem Wschodnich” na rok 1939. Z po- 
śród wielu artykułów, omawiających pó- 
łożenie ; warunki naszych Krzsów Wschoq 
nich, na specjalne podkreślenie zasługuje 
artykuł Remigiusza Bierzanka pt.: „Lud- 
ność żydowska na Ziemiach  Wschod - 
nich", 

(P, Bierzanek po stwierdzeniu, że Żydzi 
przybyli do nas z Zachodu (z Niemiec, 
Czech, Wegier, Włoch i z Hiszpanii), a 
nie .ze Wschodu, daje historyczny prze- 
gląd najazdu żydowskiego, który zazna- 
czą się szczególnie silnie w 15 i 16 w. 

Na podstawie zaś spisu ludności w 1921 
roku i 1931 r., przedstawia autor stan lud 
ności żydowskiej w chwili bieżącej. 

I tak w 1921 r. siedem województw 
wschodnich zamieszkiwało 1.023.325 Ży- 
dów, co stanowiło 10,7 proc. ogółu lud- 
ności na tym terenie, a w 1931 r. 1.131.716 


| 
| 


e Z 


- Żydzi na Ziemiach Wschodnich 


10,7'b — ogółu iudności cd 70 do 75% — w handlu od 43 do 81h 
— W rzemiośle i od 40 do 60%, — w przemyśle 


tych wynika, że liczba Żydów zmniejszyła 
się, ale tylko w stosunku do ogólnego 
wzrostu ludności. 

Specjalne tabele ilustrują nam rozmie- 
szczenie ludności żydowskiej, jak i jej 
strukturę zawodową. I tak 13 proc. Żydów 


w woj. lwowskim, 11,3 proc. — w wołyn- 
skim, 10,5 proc. — w stanisławowskim, 


9,4 proc. — w wileńskim, 9,1 proc. w no- ; 


wogródzkim i 9 proc. 
tarnopolskim. 

Największe skupiska Żydów znajdują 
się, naturalnie, w miastach, stanowiąc tu 
— niespotykany w innych częściach Pol- 
ski — procent ogółu ludności. W mia- 
stach województw: poleskiego, wołyńskie 
go, nowogródzkiego i stanisławowskiegśo 
Żydzi stanowią większość, a w miastach 
woj. wileńskiego — 29,2 proc. 

Wśród ludności wiejskiej sytuacja wy- 


w województwie 


Żydów, tj. 9,6 proc. ogółu ludności, Z cyfr | gląda zupełnie odwrotnie. Tu Żydzi liczą 
GG. A 


Rejestracja plantacyj 


roślin przemysłowo-leczniczych 


‘Celem regulowania krajowej produkcji 
roślin przemysłowo - leczniczych, Polski 
Komitet Zielarski przystępuje corocznie 
do rejestracji upraw tych roślin. 

«Dla usprawnienia odnośnej ankiety P 
K.-Z: rozesłał w roku bieżącym bezpłat- 
nie kwestionariusze z opłaconą odpowie- 
dzią. W kwestionariuszu należy podać: 
ogólny obszar gospodarstwa w ha, na- 
zwę uprawianej rośliny, powierzchnię 
plantacji w arach, rok uprawy, przybli- 
żony plon'z ara, dokładny adres nadaw- 
cy (miejscowość, pocztę, powiat, woje- 


wództwo). Odpowiedzi traktowane będą 
poufnie. 

Dla otrzymania możliwie dokładnej sta 
tystyki plantacji roślin leczniczych, Ko- 
mitet nie poprzestaje na odpowiedziach 
członków, ale zwraca się również do plan 
tatorów - nieczłonków z gorącym apelem 
rejestrowania wszystkich upraw, choćby 
najmniejszych, oraz zwraca się do sym- 
patyków, popierających tę akcję, z proś- 
bą podawania adresów znanych plantato- 
rów roślin lekarskich. 


W sprawie uzupełnienia 


listy rzemiosł 


Związek Izb, na skutek wezwania Mi- 
nisterstwa Przemysłu i Handlu, przepro- 
wadził prace nad uzupełnieniem listy rze 
miosł, wnosząc o uznanie następujących 
zawodów jako nowych rzemiosł: 

1) młynarstwa, 2) odlewnictwa, 3) 
kuchmistrzostwa, 4) hałciarstwa, 5) wy- 
prawiania futer, 6) parkieciarstwa, 7) be- 
toniarstwa szlachetnego (dekoracyjnego), 
8) wyrobu wędlin z mięsa wołowego (ko- 
szernych), rzeźnictwa i wyrębu mięsa ko- 
szernego, 9) drukarstwa. 

Nadto Związek Izb Rzemieślniczych u- 


kończył ostatnio prace w sprawie uzuneł- 
nienia listy rzemiosł: 1) tkactwem (sa- 
klennictwem), 2) elektromechanictwem, 
3) wyrobem kożuchów, 4) szlifierstwem 
oraz w sprawie podziału rzemiosła tokar- 
skiego na dwa odrębne zawody rzemiesł- 
nicze: 1) tokarstwo w drzewie, 2) tokar- 
stwo w metalu. 

Zarząd [zb Rzemieślniczych uchwalił, 
uznając wszystkie wyżej wymienione za- 
wody za rzemieślnicze, wystąpić do Mini- 
sterstwa Przemysłu i Handlu 0 uzupeł- 
nienie listy rzemiosł, 


Wplywy i wydatki skarbowe 


w listopadzie 


Tymczasowa: zamknięcie rachunków 
skarbowych za miesiąc listopad rb., t. j 
za 8-y miesiąc okresu budżztowego 1938- 
39 wykazują dochody w kwocie 213.708 
tys. zł. i wydatki — 210,598 tys. zł. nad- 
wyżka dochodów wynosi zatem 3,110 ty: 
zlotych. 

W porównaniu z wynikami październi 
ka 1938 r. dochody w listopadzie rb są 
wyższe o 1,884 tys, zł, wydatkj zaś w po” 
równaniu z październikiem 1938 r. są niż 
sze o 6,116 tys. zł, 


W porównaniu z wynikami listopada 
1937 r dochody budżetowe są wyższe v 
6,998 tys zł., a wydatki — o 6,831 tys. zł. 

Wzrost wpływów skarbowych nastąpił 
w podatkach bezpośrednich i pośrednich 
oraz w monopolach, obniżyły się nato- 
miast wpłaty z przeds'ębiorstw państwo- 
wych: mianowicie wpłaty te wynoszą w 
listopadzie 1938 r. — 4,850 tys. zł, pod- 
czas gdy w listopadzie 1937 r. wynosiły 
10,010 tys. zł. 


_Delegaca Żydów u min. Becka 


Omawiano sprawy emigracy!ne 


WARSZAWA (PAT). Pan minister , lezienie możliwości emi- 
spraw zagranicznych przyjął w dniu | gracyjnych dla uchodź- 


9.12 r.b. delegację żydowskiego komi- 
tetu dla spraw kolonizacji w osobach 
pp. rabina prof. M. Schorra, sędziego 
M. Friedego, prezesa Agudy I. M. Le- 
wina, dr. H. Rozmaryna, dr. L. Lewi- 
tę i R. Szereszowskiego. a 

Delegacja przedstawiła panu m'ni- 
strowi program prac komitetu. Obej- 
muje on w pierwszym rzędzie z n a- 


- Zatwierdzenie list 


Stron. Narodowego 
w Inowrocławiu 


Główna Komisja Wyborczą ukończyła 
swe prace į zatwierdziła wszystkie 10 
zgłoszonych w Inowrocławiu list. Lista 
Stronnictwa Narodowego otrzymała nr. 1. 


15 Żydów skazanych 
za komunizm 


Sąd Okręgowy w Kielcach og'osił wy- 
rok w procesie 15 młodych Zydów z Chę 
cin, oskarżonych o działalność komuni- 
styczną 

Sąd skazał ośmiu oskarżonych na ka- 
ry od 1 do 2 lat więz'enia, oraz na utratę 
praw obywatelskich na przeciąg lat 
trzech. Resztę oskarżonych, ż braku do- 
mtatzcznych dowodów winy, sąd uniewin- 
nik. 


ców żydowskich, przyby- 
łych z Niemiec do Polski, 
oraz dążenie do wzno- 
wienia normalnego proce 
su emigracji żydowskiej 
z Polski Komitet będzie dążył do 
znalezienia obok Palestyny, stanowią- 
cej naturalny teren imigracyjny dla 
Żydów, również innych, dodatko - 
wych krajów imigracyjnych. 

Pan minister Beck podkreślił ko - 
nieczność zapobiegawczej i konstruk - 
tywnej akcji emigracyjnej społeczeń- 
stwa żydowskiego, opartej o współ- 
pracę z kompetentnymi czynnikami 
państwowymi. 


Jak rząd angie!ski 
popiera eksport węgla 


Rząd brytyjski rozważa obecnie . pra 
wę wprowadzenia t. zw. płynnej opłaty 
od konsumpcji węgla krajowego celem 
subsydiowania wywozu węgla. Odpowie- 
dni komunikat rządowy w tej sprawie ma 
się ukazać w przyszłym tygodniu, 

Zarówno rząd, jak i przemysł węglowy 
rozpatrywały od pewnego czasu możli- 
wość wprowadzenia opłaty w wysokości 
3-ch pensów od tony węgla, coby dało 
rocznie około 3 miln. funtów. Kwota ta 


| 


| 


| 
| 


r | innymi zawodami, stanowi odsetek o wie 
mieszka w woj. poleskim, 11,6 proc. — | 


najmniejszy odsetek, który waha się əd 
3 proc. w woj. tarnopolskim do 4,6 proc. 
w woj, wołyńskim. 

Odbija się to i na strukturze zawodo- 
wej. Ilość żydów na roli, w porównaniu z 


le mniejszy. 

ŻYDOWSKIE GOSPODARSTWA 

ROLNE 

W woj. wileńskim ilość żydowskich go- 
spodarstw rolnych stanowi 1.109, co czy 
ni 0,6 proc ogólnej liczby gospodarstw; 
w woj. nowogródzkim — 849 (0,5 proc.), 
w woj. poleskim — 967 (0,6 proc.), w 
woj. wołyńskim — 1.652 (0,5 proc.), w 
woj. lwowskim — 5.503 (1,5 proc.), w 
woj. tarnopolskim — 1.691 (0,8 proc.), w 


; woj. stanisławowskim — 2.440 (1,2 proc.) 


Największe skupienie rolników - Ży- 
dów znajduje się w woj. lwowsk'm i sta- 
nisławowskim. Tendencja wśród nich do 
osiedlania się na roli w okresie powojen- 
nym zaczęła wzrastać, tak np. w woj. sta- 
nisławowskim na ogółną liczbę 31.699 na 
bywców z parcelacji było 748 Żydów, tj. 
2,4 proc. W dodatku parcele te były naj- 
większe i stanowiły 4,5 proc. rozparcelo- 
wanej ziemi. 

RZEMIEŚLNICY ŻYDOWSCY 
W 1929 R. 

Zmiana obrazu nastąpi natychmiast, 
gdy przyjrzymy się ilości Żydów w rze- 
miośle i w handlu. 

I tak w rzemiośle Żydzi zajmują na- 
stępującą ilość warsztatów pracy: 


woj. wileńskie 2.877 — 59,7 proc. 
woj. nowogródzkie 3.473 — 59,7 proc. 
woj. poleskie 4.332 — 81,1 proc 
woj. wołyńskie 4.911 — 72,6 proc. 
woj. lwowskie 7.305 — 43,2 proc. 
woj. tarnopolskie 1.958 — 45,9 proc. 
woj. stanisławowskie 3.215 — 48,7 proc. 


ŻYDZI W HANDLU. 
UBEZPIECZENIACH, GÓRNICTWIE 
I PRZEMYŚLE 

Na podstawie materiałów, opracowa- 
nych przez biuro ekonomiczne przy Cen- 
trali Kas Bezprocentowych (żydowskich) 
p. Bierzanek przedstawia wykres, ilustru- 
jący ludność żydowską pozarolniczą. Ze 
statystyki tej podajemy udział Żydów w 
handlu i ubezpieczeniach oraz w górnic- 
twie i przemyśle. 


Handeli Górnictwo 
ubezpiecz. i przemysł 
woj. wileńskie 39,6% 32,3% 
m. Wilno 32,3% 41,8% 
woj. nowogródzkie 33,0% 41,5% 
woj. poleskie 29,6% 52,1% 
woj. wołyńskie 42,3% 40,3% 
woj. lwowskie 50,4% 32.6% 
m. Lwów 40,2% 34,0% 
woj tarnopolskie 50,5% 30,8% 
woj. stanisławow. 44,3% 35,8% 
Natomiast według patentów wykupio- 
nych w 1933 r. udział żydów w handlu wy 
gląda następująco: 
woj. nowogródzkie 5.744 — 72,8 proc. 


woj. poleskie 6.781 — 75,9 proc. 
woj. wołyńskie 14.526 — 73,5 aros. 
woj. tarnopolskie 10.725 — 69,7 proc. 

Co do pozostałych 3 województw, da- 
nych statystycznych autor nie przytacza 

Statystyka, którą podaliśmy, nie daje 
pełnego obrazu. Z jednej strony bowiem 
statystyka urzędowa przedsiębiorstw prze 
mysłowych i handlowych nie zawierała 
wyznania właściciela, co utrudnia poda- 
nie cyfr, a z drugiej strony Żydzi zajmują 
się zarówno handlem, jak i przemysłem 
nielegalnie, tzn. bez wykupienia patentu. 

Od ostatniego spisu ludności (1931 r.) 
sytuacja na ziemiach wschodnich zmieni- 
ła się. Nie zmniejszyły się wprawdzie w | 
sposób wyraźny żydowskie placówki go- | 
spodarcze, ale wzrosły i powstały obok 
nich polskie placówki P. Bierzanek zwró | 
cił i na to uwagę, ale bardzo fragmenta- | 
rycznie. A przecież jesteśmy świadkami | 
historycznych wprost przemian w życiu 
gospodarczym na wschodzie. 

Weżmy jako przykład Brześć n. Bu- 
giem, gdzie w ostatnich latach powstało | 
150 sklepów i przedsiębiorstw polskich, 
w tym 120 poznańsko - pomorskich. Za | 
Brześciem zaś idą po tej samej linii inne 
miasta i miasteczka. 

Główną rolę i zasługę ma tu Wydział 
Akcji Gospodarczej Stronnictwa Narodo- 
wego, obozu, który pierwszy ruszył z po- 
sad kwestię żydowską w Polsce. 

(cz.) 
| 
| 
wymieniona na wstępie płynna opłata da- 
łaby kwotę, wystarczającą dla należytego | 
poparcia eksportu węgla, | 


nie byłaby jednak, zdaniem czynników 
miarodajnych. wystarczająca, wobec cze- 
go rząd nalega na przemysł węglowy, a- 
by ze swej strony poczynił dalsze wysił- 
ki, celem powiekszenia możliwości eks- 
portowych węgla brytyjskiego. 

Obecnie wyrażane jest przekonanie, że 


Czym są Potulice 


Zarówno prześladowania polityczne w 
czasie niewoli, jak i ciężkie warunki by- 
tu, wygnały z kraju ojczystego miliono- 


we rzesze rodaków; szukając możliwości | 
egzystencji, rozproszyli się po całym bo» | 


żym świecie, zaludniając mniej lub wię- 
cej w zwartych skupieniach niemal wszy- 
stkie kraje i kontynenty. 


Wśród ludów północy, w dziewiczych | 


lasach Ameryki Południowej, na samot- 
nych odległych wyspach oceanów, na ste- 
pach brazylijskich, i w górach Himalaj- 
skich, na piaszczystej puszczy Afryki cea 
tralnej, południowej, jak i w przemysło- 
wych ośrodkach Niemiec, Francji i An- 
glii, oraz w bliskiej Litwie, Estonii itd. 
rozbrzmiewa mowa polska, zmaga się 
nasz rodak ze swym losem, niejednokrot 
nie sam opuszczony, pozbawiony opieki 
duchowej, religijnej. A rzesza polskich 
tułaczy jest nie byłe jaka. 

Osiem milionów rodaków zaludnia kra- 
je poza granicami Rzeczypospolitej. — 
To pozycja olbrzymia. 

Ta myśl nie dała spokoju arcypasterzo 
wi polskiemu, niestrudzonemu orędowni- 
kowi wiary, duchowemu opiekunowi wy- 
chodztwa polskiego, Prymasowi ks. kar- 
dynałowi dr Hlondowi. W rozmowach z 
Ojcem św. omawia tę palącą bolączk? 
Polski, aż wreszcie w roku 1929 w cza- 
sie pobytu swego u Namiestnika Chrystu 
sowego uzyskuje pełną aprobatę dla twór 
czych w tej dziedzinie zamierzeń. Spora- 
dyczne wyjazdy księży w kraje rozpro- 
szenia polskiego i ich pełna ofiary akcja 
misyjna była więlce niedostateczna, nie 
mogła sprostać zadaniu; to też J. Em. ks 
kardynał Hlond postanowił oprzeć akcję 
misyjną zagranicą na „zupełnie nowych 
podstawach, na cełowej organizacji, a 
przede wszystkim na racjonalnym przygo 
towaniu bojowników apostolstwa Chrystu 
sowego. Myśli zatem o założeniu osobne- 
go zgromadzenia, które by kształciło ka- 
płanów zakonnych dla rodaków, gdyż tyl 
ko ci, ujęci w karby organizacji, zdołają 


| uchronić tułaczy polskich od zagłady mo 


ralnej. W ten sposób za przyczynieniem 
się ks. kard. Hlonda, papież Pius XI u- 
dziela łaskawie zezwolenia na założenie 
w Polsce: „Societas Christi pro Emigran- 
tibus? — „Towarzystwo Chrystusowe dla 
Wychodźców” — Seminarium zakonnego, 
owej przyszłej szkoły sług Chrystuso- 
wych, którzy pójść mają w świat, by 
nieść rodakom wiarę, zbawienie, bezinte- 
resowną przyjaźń i czułą opiekę. 

DAR HR. ANIELI POTULICKIEJ 

W cztery lata później, w sierpniu 1932 
roku, zbożne i twórcze zamierzenie Pry- 
masa Polski przybiera kształt realny. Pa- 
ni na olbrżymich włościach, fundatorka 
szpitala św. Floriana w Bydgoszczy i Za- 
kładu dla nieuleczalnie chorych w Po- 
znaniu, odnowicielka kościoła parafialne- 
go w Ślesinie, serdeczna i niezwykle czu- 
ła opiekunka biednych i wydziedziczo- 
nych, hr. Aniela Potulicka, ustanawia w 
roku 1925 z majątku swego Potulic, o 
przestrzeni 22 tys. morgów magdeb"r- 
skich — Fundację Potulicką, której do- 
chody przeznaczone na podtrzymanie by- 
tu Lubelskiego Uniwersytetu Katolickie- 
go. Pozostał jeszcze w Potulicach prze- 
piękny pałac z nie mniej uroczym 120 
morgowym parkiem. Na wieść o twór- 
czych planach ks. kardynała Hłonda wiel 
koduszna dziedziczka olbrzymiej fortu- 
ny ołiarowuje pałac wraz z parkiem ar- 
cypasterzowi, który przeznacza go na wy- 
żej wspomniane Seminarium tzw. Zagra- 
niczne. 

W sierpniu 1932 r. przybywa do Potu- 
lic pierwszy zastęp kandydatów zakon- 
nych, mających zamiar poświęcić się pra- 
cy duszpasterskiej na emigracji. 

Tutaj przechodzą próbę nowicjatu 
Chrystusowcy, spędzając czas nie tylko 
na rozmyślaniach i modlitwie, ale przede 
wszyslkim ciężką pracą sposobiąc się do 
zwalszania czekających ich trudów. 

W klasztornych warsztatach trwa ra- 
ca od rana do wieczora... Podstawa mate- 
rialną zakonu jest drukarnia i introliga- 
tornia. Trzeba przyznać ,że już dziś, po 
sześciu latach istnienia, przy bardzo 
skromnych możliwościach rozwoju, roz- 
rosły się one znakomicie. Dziś drukarnia 
wydaje 20 tys. egzemplarzy „Głosu Se- 
minarium Zagranicznego”, 80 tys. egz. 
czasopisma liturgicznego „Msza Św." i 20 
tys. kwartalnika „Cześć Świętych Pol- 
skich“, kilkadziesiąt tysięcy tomów ksią- 
żek. 

Co drukarnia wydrukuje — introliga- 
tornia oprawi skromnie i solidnie. Poza 
drukarnią i introligatornią należy wymie- 
nić następujące warsztaty: szewski, kra- 
wiecki, stolarski, ślusarski, rymarski, ko- 
łodziejski itd. Ponadto zakonnicy pracu- 
ją we własnym ogrodzie. Obszerny wa- 
rzywnik zaopatruje cały zakon — a prze- 
cie na dwustu osiemdziesięciu ludzi spo- 
ro tego potrzeba. Kwitnie również hart- 
nictwo a oranżerie, które za dawnvch 
czasów były bardzo obszerne, teraz czę- 
ściowo zostały rozebrane, a częściowo 
odnowione. W jednej z nich dojrzewają 
winogrona i brzoskwinie. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje własnymi rękoma 
własnym trudem i mozołem wzniesiony, 
dwupiętrowy gmach. 


KLASZTOR WE DWORZE 

Kiedy się zwiedza te wszystkie potu- 
lickie urządzenia, coraz mocniej ustala 
się przekonanie, że trudno było znaleźć 
idealniejsze warunki, lepsze miejsce, dla 
| tego polskiego klasztoru. 
| Zakon Chrystusowców znalazł sobie 
| 
| 


| świetny grunt do rozwoju. Dwór potulicki 
poprostu jakby był budowany na przyszły 
' klasztor, coprawda trochę odmienny od 
innych. Nie wiele ma surowości czy pə- 
nurego, klasztornego nastroju. Cisza, 
idealna cisza, zupełne oderwanie nd 
świata pozwalają całkowicie poświęcić 
się rozmyślaniom © rzeczach nieziem- 
skich. Cieniste aleje parku kładą w du- 
sze błogi spokój. Wiekowe drzewa mówią 
o przelotności takich „ważnych”, a ta- 
kich drobnych spraw. 


——: — 


Z ideą Seminarium Zagranicznego zas 
poznamy się w dniu 11 bm. w sali „Ro- 
my” w Warszawie na akademii, urządzo= 
nej pod hasłem: Stolica w trosce o du» 
szę wychodźcy polskiego". lmprezę tę 
poprzedzi uroczyste nabożeństwo, cele» 
browane przez JEm. ks. arcyb. Galla, w 
czasie którego okolicznościowe kazanie 
wygłosi b'skup W. P. ks. Gawlina. Cae 
łość odbywa się pod wysck'm protekto. 
ratem Ich Em. ks, ks. kard, Hlonda i Ka- 


kowskiego. 


Zażydzenie 
przerzyskich piek: rý 


W Przemyślu mniejszych i większych 
piekarni znajduje się aż 52. W tym ży- 
dowskich jest 35, i zatrudniają one 32 
robotników, „ukraińskich* 10 z 20 robot 
nikami, i zaledwie 7 polskich z 22 robote 
nikami. Skoro się weźmie pod uwagę, 
że w Przemyślu Polacy stanowią bez- 
względną większość, okaże się, że za» 
kupują oni przeważnie chieb żydowski, 
Stan ten jest również powodem, dla któ» 
rego ogromnie ciężko jest zorganizować 
zawodowy związek polskich piekarzy. 


(B) 


Akca pikietowa 
w Aleksendrowie Kujaw. 


| Ostatnio, w związku ze zbliżającymi 

| słę świętami B. N., wznowiona zosiała w 
Aleksandrowie Kujawskim akcja piekie” 
towa. 

Wydano przy tym odezwę, w której za 
powiedziano pikietowanie również skle- 
pów detalistów - chrześcijan, kupujących 
w hurtowniach — Żydów. 


Haracz opłacany 
od ekszoriu Świń 


Na niedawnym zjeździe prezesów Okrę 
gowych Towarzystw Rolniczych z woje= 
wództwa lwowskiego poruszono m. in. 
sprawę wygórowanych opiat od ekspor- 
tu świń. Przytoczono przykład, że opłaty 
od wagonu (900 kg) wywiezionych do 
Niemiec w listopadzie żywych świń wy* 
niosły następująco: 

1) Fundusz eksportowy 20 gr od 1 kg. 
— 1,800 zł., 2) opłaty dla Związku Eks- 
porterów Bekonu į Artyku'ów Zwierzę- 
cych 1 gr od 1 kg. — 90 zì., 3) opłaty na 
rzecz Izby Rolniczej 1 gr. od 1 kg. — 90 
zł., 4) opłaty na rzecz Polskiego Towarzy 
stwa Handlu Kompensacyjnego (t. zw. 
Zahan) 0,4 proc. od brutto — ckolo 60 
zł. 5) umowne 2 gr. od sztuki — 170 zł; 
| razem około 2,210 zł. 
| Wysokość tych opłat uznali zebrani 

za prawdziwy haracz, 


Osada Szczerców 
prosiolekarza--Polaka 


| Osada Szczerców, pow. łaskiego, woj. 
| łódzkiego, licząca 6 tysięcy mieszkańców, 
1 


a oddalona o 20 km. od sledziby najhliż 
szego lekarza, nie posiadającego obecnie 
| lekarza miejse., obawia się, że do kato- 
| licko - narodowego Szczercowa zechce 
się sprowadzić lekarz — Żyd. 
Szczerców woła wielkim głosem, że 
nie chce Żyda, chce lekarza — Polaka, 
który niewątpliwie znajdzie tam dostat- 
nie utrzymanie. 
Apel Szczercowa nie powinien wśród 
polskich tekarzy pozostać bez echa. 


Komur ikat 


Zrządu Glówrego $. M. 


Zarząd Główny Stronnictwa Naro- 
dowego komunikuje, że p. Józef Ma- 
zur, kupiec w Grudziądzu nie jest 
członkiem Stronnictwa Narodowego. 

Obecną więc akcję do wyborów sa 
| morządowych w Grudziądzu prowa- 

dzi p. Mazu. na własną rękę. 
Akcję wyborczą z ramienia Stron- 
nictwa Narodowego prowadzi zarząd 
i Grodzki S. N. z dr. Kazimierzem Ma- 
jem jako prezesem na czele. 
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Śmiech to zdrowie! 


MIĘDZY KUPCAMI 
— Czy ma pan jakiegoś wspólnika? 
— Owsżem.... Urząd podatkowy. 


WUJASZEK 

= Pan szanowny podobny jest do nie 
go wujcia, jak dwie krople wody. Te 
same dobrotliwe piękne oczy, ta sama 
elegancka siwa bródka... 

— Tak czasami zdarza się podóbień- 
stwo. 

— A oprócz tego wujaszek zawsze po- 
życzał mi pięć złotych 


CZYSTY ZYSR 

Pan Brzusiak przychodzi 
Kapałki. 

— Dzień dobry( panie Kapałka, może 
pan kupi ode mnie nocną koszulę? 

— Jak to, nocną koszulę chce pan 
sprzedać? 

-— Tak, już mi jest niepotrzebna. Do- 
stałem posadę nocnego stróża. 


W RESTAURACJI 
e Proszę o sznycel. 
= Czy po wiedeńsku? 
— Nie. Po czesku. 
— A jaki to? 
=- Bity ze wszystkich stron. 


DZIECI BEZ MASKI 

Do państwa Brzusiaków przyszła w 
odwiedziny matka pani domu. 

Mały Karolek wchodzi do pokoju, by 
Przywitać się z babcią. 

— Ależ, synku, woła matka — masz 
taką umorusaną buzię, że babcia nie 
będzie mogła pocałować się z tobą. 

— Właśnie na to liczyłem) — odpo- 
wiada mały Karolek. 


„OSZUŚCI* 

Do knajpy wchodzi pijany jegomość. 
Siada przy stoliku, wyciąga z kieszeni 
gazetę i zakłada ją sobie pod talerz ja- | 
ko serwetę, serwetę zaś bierze do ręki i 
Zaczyna czytać. Długo się w nią wpatru | 

| 
| 


do pana 


Je, wreszcie odkłada mówiąc: 

— Oszuści! 10 groszy biorą, a czytać 
nie ma co! 

DZISIEJSZA ŻONA 

„Muszę iść do domu przygotować o- 
iad dla mojej żony?“ 

— Czy ona chora? 

— Nie, głodna! 

POSŁUSZNY 

* Janie — mówi pan Nowobogacki 
da swego lokaja — gdy przyjdą wie- 
czorem do mnie goście, będę wołał na Ja : 
na „Jean“ (Żan) 

T A jak ja mam wołać na jaśnie pa- | 
na. 

— Idiota! 

*- Dobrze, proszę jaśnie pana. 

W KNAJPIE 

W szynku leży na podłodze pijany | 
gość. Nagle wchodzą dwaj inni. Jeden z 
nich wskazuje na leżącego i mówi do | 
gospodarza: 


— Proszę nam dać butelkę tego sa- 
mego. 


roces 


notatki 
podajemy obszerniejsze sprawozdanie z 
procesu Prezesa Kowalskiego: 

We środę dn. 7 bm. w oddziele XIV Są- 
du Grodzkiego w Warszawie przy ul. Mar 
szałkowskiej 98 odbyła się ponowna roz- 


W uzupełnieniu wczorajszej 


prawa przeciwko prezesowi Zarządu 
Głównego Stronnictwa Narodowego. me- 
cenasowi Kazimierzowi Kowalskiemu, o- 
skarżonemu z art. 156 k. k. o nawoływa- 
nie do niebrania udziału w wyborach. 

Jak wiadomo, sprawa ta była już -oz- 
pairywana przez ten sam sąd w dn. ” ii 
stopada, to jest w przeddzień głosowa- 
nia do Sejmu. Wówczas sąd vo 12-g>- 
dzinnej blisko rozprawie, wysłuchawszy 
przemówień 18 adwokatów, o godz. 1.30 
postanowił rozprawę odroczyć, celem 
przesłuchania świadków zaołiarowanych 
przez obronę. 

We środę sądził tak samo zresztą jak ' 
i na rozorawie pierwszej sędzia grodzki | 
Szałański „oskarżał wyznaczony do tej 
sprawy prokurator do spraw politycz- 
nych Dreszer. 

Wobec świeżej zmiany w kodeksie po- 
stępowania karnego. która dopuszcza je- 
dynie 3 obrońców w każdej sprawie, 7 po- 
śród 18 adwokatów członków Stronnic- 
twa Narodowego występujących na roz- 
prawie listopadowej, obecnie wystąpiło 
tylko dwóch adwokatów, a mianowicie 
nestor palestry poznańskiej, mec. Stani- 
sław Kijeński i mec. Mieczysław Przy- 
jemski. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia uznano 
za ujawnione bez odczytywania zezńania 
prezesa Kowalskiego, złożone na poprze- 
dniej rozprawie. 

W. toku postępowania dowodoweśo od- 
czytano zeznania świadków, wywiadów - 
ców policyjnych złożone na pierwszej 
rozprawie, po czym przystasiono do ha- 
dania świadków obrony. Sąd postano- 
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ŻYDOWSKI POJEDYNEK 


Pomerane i Kugelman posprzeczali 
się. Odbywa się między nimi amerykań 
ski pojedynek. Ciągną losy i Pomeranc, 
który ma pecha. wyciąga czarną gałkę. 

Jest blady, ale podnosi dumnie gło- 
wę i wychodzi z rewolwerem do sąsied- 
niego pokoju. Po chwili rozlega się 
strzał... Cisza. Nagle drzwi otwierają 
się i do pokoju wchodzi... Pomeranc: 

— Możecie mi pogratulować, nie trafi 
łem dó siebie..... 

— Pomeranc! — oświadczają surowo 
„sekundanci*. — Coś ty narobił? To ty | 
teraz jesteś nie honorowy, tobie teraz 
nikt nie poda ręsi. 

— A jak bym ja był trup, to ty byś , 


` mi podał rękę?... 


wił zbadać tylko 7 świadków członków 
S. N., a mianowicie: dr. Marię Tryjarską 
Czachowską, Stefanię Hłuchową, Fe:'ksę 
Andziakową, kpt w s. s. Stanisława Byl- 
czyńskiego, Stanisława Burczaka, Xła- 
dysława Wiśniewskiego i Edmunda Za- 
dzierskiego. 


rezesa Kowa 


o nawoływanie do bojkotu wyborów 


Wszyscy cisświadkowie byli obecni ua ` 


zebraniu. jakie odbyło się dn. 2 paździer- 
nika w podwórzu domu przy ul. Złotej 
30. gdzie mieści się lokal Zarządu Sto- 
łecznego S N. W czasie tego zebrania 
prezes Kowalski wygłosił przemówienie, 
w którym według aktu oskarżenia nawo- 
ływał do niebrania udziału w wyborzch 

Świadkowie obrony stwierdzili wszyszy 
bez wyjątku, że przemówienie prez. Ko- 
walskiego poświęcone było w znacznej 
mierze omówieniu spraw międzynarodo* 
wych oraz że mówiąc o wyborach narla- 
mentarnych, prez. Kowalski ogłosił decy- 
zję Stronnictwa Narodowego, że udziału 
w wyborach nie weźmie. 

Przed zamknięciem postępowania do- 
wodowego prokurator domagał się do 
łączenia do akt sprawy ulotki. jaka zna- 
leżiono w czasie rewizji w lokalu Zarzą- 
du Głównego S N Sąd. wysłuchawszy 
sprzeciwu obrony, wniosek ten oddalił. 

Po żamkn'eciu przewodu, głos zabrał 
prokurator Dreszer W. przemówieniu 
swym oskarżyciel domasał się skazania i 
ukarania mec. Kowalskiego. 

Z obrońców pierwszy przemawiał mec 
Stanisław Kijeński, który wnosił o 1nie- 
winnienie oskarżonego m2c. Kowalskiego. 
onieraiąc sie na tym, że gdyby nawet 
mec. Kowalski nawoływał do niebrania 
udziału w wyborach, to przesież głoso- 
wanie nie jest obowiazkiem obvwatela. a 
tylko jego prawem i nie ma takiej usta- 
wy. któraby nakazywała udział w głoso- 
waniu. i 

Drugi obroñca, mec. Mieczysław Prz”- 
jemski powołał się na ustawę o ordynacji 
wvybarczei do Seimu, która wyraśnie m5- 
wi, że w razie gdyby żaden z kandydatów 
na posłów nie uzyskał 10000 głosów to 
należy powołać nowe koleg!a wyborcze i 
wyznaczyć nowych kandydatów, a zatem 
prawodawca przewidywał, że wyborca 
może zdyskwalif'kować wszystkich kan- 
dydatów na posłów Wobec tego jeżeii 
prawodawca sam przewidywał tę możli- 
wość, to nie jest przestenstwem nawoły- 
wanie do niegłosowania. Zresztą. zda uiem 
obrońcy, ani świadkowie obrony.ani oskar 
żenia nie dali dostatecznych powodów 
do twierdzenia, by mec Kowalski nawo- 
ływał do niegłosowania. 

Po krótkiej replice prokuratora sąd za- 
rządził przerwę. poczem o godz. 14 »gło- 
szony został wyrck. mocą którego mec. 
Kazimierz Kowalski skazany został ra 2 
miesiące aresztu z zawieszeniem na prze- 
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ciąg lat trzech, oraz 10 zł. opłat sądo- 
wych i kosztów postępoawnia w  spra- 
wie, 
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zaś mec. Kowalski jako prezes stronnic= 
twa politycznego powinien był pomagać 
do zmiany ordynacji wyobrczej drogą wy 


W ustnych motywach wyroku Sąd ' boru nowego składu ciał ustawodaw -> 
Grodzki stwierdził, że prawo udziału w | 


wyborach jest obowiązkiem obywatela, | wanie do niebrania udziału 


czych, a nie przeszkadzać przez nawołyż 
w-wyborachi 


Skazanie fryz era 


b. prezesa Stow. Szkoły im Reymonta 


w Łodzi 


Sąd Okręgowy w Łodzi rozpoznawał 
sprawę o nadużycia W Stowarzyszeniu 
Szkolnym im Reymonta, prowadzącym 
szkołę powszechną prywatną i gimna" 
zjum przy ul. Piotrkowskiej 118. 

W 1933 roku istniały na terenie Ło- 
dzi dwie szkoły należące do Jerzego Sta 
rowicza: gimnazjum im Żeromsk ego i! 
szkoła powszżchna tm Reymonta. Do 
szkół tych uczęszczała najbiedniejsza m'o 


dzież, przeważnie robotnicza Rodzice 
zorientowali się, że Starowicz prowadzi 
szkoły nielegalnie, skierowali skargę 


przeciw Starowiczowi, który został arest 
towany, a równocześnie zawiązali słowa“ 
rzyszznie szkolne i uruchomił we wła- 
snym zakresi> gimnazjum ! szkołę 

Prezesem wybrano p. Hofmana, któ- 
ry pozostał na tym stanowishu do marcu 
1937 r Na skutek skargi jednego , nau 
czycieli wdrożono przeciw Hofmanowi 
dcchodzenie i został on areszt. we wrze” 
śniu 1937 r. W dochodzeniu stwterd>on>. 
że pod konec 1933 r. po zaaresziowaniu 
Starowicza, stowarzyszenie nabyło na li- 
cyłacji ruchomości, szkolne Hofman za: 
proponował, że ón nabędzie dla stowarzy 
szenia tz ruemośc, a  stowarzyszem:e 
zwróci mu następnie wyłożone sumy 
Istotne nabył wszystkie ruchomości za 
niezwykłe n ską cenę 1169 z! za paśred- 
n'ctwzm podstaw'onej przez siebie sekre“ 
tarki gimnazjum Romuald} Jamżanki 

Przed licytacją Hiofmam poleci] — woż 
nym nikogo ne wpuszczać. Z nabytych 
ruchomości radioaparat, 2 lampy i przy” 
bory na b'urko wartości 1500 zł. Hot 
man zabrał do swego prywatnego mies7- 
kania, zajmowanego wspólnie z Joanną 
Ramingar. Pozostałe ruchomości sprze- 
dał za 2800 zł. nuuczycelowi Ludwikowi 
Kaliszowi osiągając w len sposób 3000 zł. 
zysku 

Ponieważ powstała konieczność uzyska 
nia zezwolenia "na gimnazjum z kura“ 
torium a Hofman rozpotządzał czasem, 
przeto jemu zlecili rodzice zorganizowa: 
ni w stowarzyszeniu załatwienie tych 
formalności. Hofman inkasował zaległe 
czesne i samodzielnie  rozporządzał 
finansami stowarzyszenia. Wszedł w po- 


rozumienie z urzędnikiem kuratorium 
szkolnego Henrykiem S'fferem. Ten  ©* 
biecał Hofmanowj przyśpieszenie załat* 
wienia sprawy koncesji na g'mmazjum i 
un*knięcia konieczności złożenia 100,000 
zł. kaucji Hofman urządzał wzamian li. 
bacje, polecając rachunki w restauracji w 
sumie 422 zł. 651 zł. itd. pokrywać z ka* 
sy gimnazjum. 

Ustalono, że Hofman w ten sposób wy: 
dał 5044 zł. 2 funduszów slowarzyszenia. 
Przy tym wszystkim Hofman udawał spo 
łeczn ka i nuwzł na jednym z zebrań ro* 
dzicie'sk:ch uchwalono wystąpić dla nie* 
go o krzyż zas ugi, którego nie otrzymał 
jedynie z tego względu, że zosiał osadzo* 
ny w więzieniu, : 

Ustałono dałej, że Hofman był z Zawa. 
du fryzjerem Í nie miał kwalifikacji naue 
kowych, predystynujących go na stano 
wisko prezesa stowarzyszenia, a korzysta” 
jąc ze swych statutowych uprawnień us 
suwal niewygodnych sob'e ludzi. Łącznie 
z Hofmansm został oskarżony Adolf. 
Krampita, który poznawszy się z urzęde 
niksem kuratorium, Henrykiem S:fferem 
nakłonił Sffera do przychylnego zrefe* 
rowan'a sprawy nauczyciela Adolfa Kom 
ke mimo że tem nie posiada? kwalifika- 
cji nauczycielsk'ch Oskarżony został 
również S'ffer Wszyscy zasedli na ła 
wie oskarżonych w Sądzie Owr. w Łodzi. 
Hofman przyznał się do podzjmowana i 
wydatkowania kwot z funduszów siowa* 
rzyszena Pozostali nie przyznali się da 
zarzuconych im przestępstw. Do rezpras 
wy powołano k*lkudziesięciu świadków z. 
pośród rodziców, 

Po pięciodniowej rozprawie sąd  og'o- 
sił wyrok przeciw Edwardowi Hofmano* 
wi + towarzyszom. Sąd uznał Edwarda 
Hofmana. winnym nadużyć zarzucanych 
mu w akcie oskarżenia+ a mianowicie: 
działanie na szkodę g'mnazjum. przywła- 
szczenię sum zebranych na cole społecz 
ne i po zastosowaniu amnestii skażał Hof 
mana na 2 i pół roku więzienia i 2000 zł. 
grzywny, b nauczyciela Adolfa Krampi* 
tza na 8 m'es. więzienia zawieszając mu 
wykonanie kary. 
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ojroz pośiutna 

Już od kilku tygodni Stefania żyła jak we śnie i teraz także 
nie bardzo zdawała sobie sprawę z tego co robi, jadła bowiem 
to, co Jerzy kładł jej na talerz, piła zaś to, co wlewał jej do kie- 
liszka. Jej własna głowa zdawała się być, ruchomą kulą kry- 
Ształową, której każdy błysk w promieniach słońca odbijał ka- 
Wałek świetlistego szczęścia i radości. 

Jerzy i Stefania pobrali się dopiero wczoraj i po całonoc- 
Nej uczcie weselnej wyruszyli autem w podróż poślubną. Nad 
Tanem zatrzymali się w tej właśnie wiejskiej oberży, by zjeść 
niądanie zanim wyruszą w dalszą drogę ku nowemu życiu. 

Na papierowej serwetce, leżącej przed nią, Stefania wypi- 

sałą we Wszystkie strony: „podróż poślubna” i „jesteśmy szczę- 
śliwi*, A Jerzy podpisał pod tym: „przeczytane i zaakcepto- 
wane przez męża”. 
Podano im kawę. Przyniosła ją młoda dziewczyna, baf- 
dzo ładna bruneteczka. Stefania, która była wysoką blondy- 
neczką zaniepokoiła się w tym momencie, czy Jerzy nie wo- 
lałby raczej małej brunetki za żonę, zwłaszcza gdyby miała 
takie podłużne, błyszczące czarne oczy, jak ta właśnię kelner- 
ka? Ale Jerzy zapewnił, że piękność Stefanii jest ponad wszel- 
kie porównania. 

Stefan'a była bardzo zadowolona... Zapaliła papierosa od 
papierosa Jerzego i skonstatowała, że nie ma na stole popiel- 
niczki. Wstałą więc i wzięła z kontuaru małą niebieską po- 
pielniczkę w kształcie miseczki, która stała obok kasy. Po- 
nieważ prócz nich ni było w pokoju nikogo, Stefania tknięta 
nagłą mvślą włożyła popielniczkę do torebki mówiąc: 

| — Zabiorę ją, będzie to nasza pamiątka pierwszego śniada- 
nia poślubnego. 

Jerzy zapatrzony w jej śmiejące się oczy, nie zwrócił na- 
Wet na to uwagi. — Wkrótce uregulowali rachunek, wsiedli do 
auta i wyruszyli w dalszą drogę. Mała kelnerka długo patrzy- 
ła NA czerwony samochód. który zmieniał się po trochu w nie- 
wyraźną plame na horyzoncie, po czym westchnąwszy głęboko 
wróc'ła ną salę. 

 Nazalikrz pan! Carte, właścicielka oberży zauważyła brak 
po omczki — Tei kaea i kontuar hvłv zawsze utrzymane w ve- 

antycznym wprost porządku. Każda rzecz miała tam swo- 
s~ Stałe miejsce Pani Carter była osohą przesadnie dokładną 
a eona Uczuć altruistycznvch wobec innych. — Od cza- 
L mą? 13 opuścił bv wrócić do swej dawnej kochanki. 

, sie zimną o kamiennvm sercu egoistką. Przyszło jej dźwi- 
ga” Samntnie na <wvek harkrach rieżąr nrowadzenia interesu 
i wychowania trzynastoletn'iego wówczas wątłego syna. Wy- 
Si ata sie dobrze z zadania Twardą pracą postawiła na nogi 
ku P dotvchc7as interes Sama zaimowała się wszystkim 
i na. 7 siedziała w kasie, syna 7aś po ukończeniu szkoły za- 
pędziła do nauki... gotowania pod kierunkiem dotychczasowego 


kucharza. Twierdziła, że gospodę może prowadzić tylko facho- 


wiec. Postawiła na swoim i zdołała utrzymać się na powierzch- 


ni życia, stała się jednak kobietą o oschłym sercu, którą zagi- 
nięcie chociażby popielniczki wprawiało w stan chorobliwego 
podniecenia. 

— Sądzę, że niebieska popielniczka nie ulotniła się chyba 
w powietrze, rzekła ironicznie do Klary. 

Klara — to była mała kelnerka. Czarne oczy, świeża bu- 
zia i usta zawsze skore do uśmiechu. Pobudzało ją do niego 
zwłaszcza pojawienie się syna gospodyni — Józefa. Obecnie 
jednak, Klara nie uśmiechała się. Twarz jej była równie po- 
nura, jak twarz szefowej. 

— Nie wiem — odpowiedziała. 

— „Nie wiem“. To jest wszystko, co Klara może na to 
odpowiedzieć! Jedna rzecz jest pewna: niebieska popielniczka 
była tu jeszcze wczoraj rano, gdy poszłam na śniadanie. Po 
moim powrocie już jej nie było. 

— Wiem o tym. Sama ją tu wczoraj widziałam. 

— Widziałaś ją, teraz jej nie widzisz, i stwierdzasz to tak 
spokojnie?! A do kogo należy sprzątanie sali i nadzód nad 
inwentarzem? Czy nie do Klary przypadkiem? 

-—— Nic więcej nie mogę powiedzieć, bo nie rozumiem gdzie 
mogła się podziać popielniczka... 

-— Niebieska popielniczka! Pamiątka z Włoch, którą mi 
przywiózł mój mąż! Przyznaj się lepiej, że ci się podobała i żeś 
ją sobie przywłaszczyła. 

W oczach Klary stanęły łzy. W drzwiach pojawił się Jó- 
zef zwabiomy odgłosami kłótni. Był blady jak jego czapka ku- 
charska, którą miał na głowie. 

— Mamo... rzekł. Jesteś niesprawiedliwa. Jestem pe- 
wien.. Mogę po prostu przysiąc, że Klara jest niewinna... 

Pan; Carter zmrużyła oczy ze złości: 

— A ty czego się tu wtrącasz? Idź do swoich zajęć. 

Józef zamilkł i stał zmieszany spuściwszy oczy ku ziemi. 

— Dotychczas było wszystko dobrze — mówiła dalej sze- 
fowa Wystarczyło, żeby pewna osoba weszła do mego domu, 
żeby zaczęły ginąć różne przedmioty... 

— Zabraniam ci mówić tak o Klarze — krzyknął Józef 
wzburzony do głębi. 

Pan' Carter wstała. Już od dawna zauważyła oznaki zbli- 
żenia i porozumienia pomiędzy swym synem i kelnerką. Tego 
jeszcze było trzeba, żeby jej syn, właściciel przedsiębiorstwa, 
zakochał się w jakiejś nędzarce i przybłędzie! 

— Ty mi zabraniasz? — powtórzyła wolno. Cóż ty sobie 
wyobrażasz? Jesteś tutaj takim samym pracownikiem jak 
wszyscy inni į wiesz dobrze, że bez mojej pomocy nie będziesz 
w stanie zarobić jednego grosza! 

— Mamo! — wybełkotał Józef. Proszę cię... 
w spokoju. 

Klara obserwowała scenę pomiędzy matką a synem. „Cóż 
to za tchórz z tego Józefa" — pomyślała. „Nigdy nie zdobę- 


Zostaw ją 


dzie się na odwagę, by powiedzieć matce, że chce mnie poślu-: 
bić... 

— Proszę mi wypłacić pensję — rzekła do szefowej. Od-. 
chodzę. Nie mogę pozwolić, by mnie tu traktowano jak zło» - 
dziejkę. r 

Pani Carter otworzyła kasę. Była to doskonała sposob- 
ność, by się pozbyć stąd tej dziewczyny. W milczeniu obliczy-: 
ła miesięczną pensję i wypłaciła ją Klarze. 
Nie chciałam cię przecież wyrzucać. Ale skoro sama 
nie chcesz być — nie zatrzymuję... 

Za pół godziny Klara odchodziła ze swym skromnym to- 
bołkiem, zwiniętym pod pachę. Józef patrzył za nią z rozpa- 
czą. Nie miał jednak siły, by się przeciwstawić matce... 

W osiem miesięcy potem eleganckie czerwone auto żatrzya« 
mało się przed drzwiami gospody pani Carter. 

-— Tak. To tutaj — rzekła Stefania. 

— Nigdybym nie poznał. Wygląda tu teraz tak brzydko 
zauważył Jerzy. zań 

Rzeczywiście: Całe domostwo i ogród były w najwyższy. 
sposób zaniedbane, a drzwi do gospody zamknięte. ź 

— Gdzie się podziały piękne kwiaty które tu w zeszłym- 
roku były? — pytała z żalem Stefania. i 

— Jest to jeszcze jeden dowód, że nie należy nigdy wra-- 
cać do miejsc, które były kiedyś świadkami naszego szczęścia. - 
Ale skoro już specjalnie tu przyjechałaś, to wejdź i załatw swój 
interes. Ja poczekam na ciebie w aucie. pó 

Stefania otworzyła drzwi i weszła. Na spotkanie jej wy=. 
szła za chwilę jakaś przygarbiona i prawie zupełnie siwa ko- 
hiet w której Stefania z trudem rozpoznała dawną wlaści- 
cieľkę. 

— Co pani sobie życzy? — spytała staruszka. 

— Prószę pani, — rzekła Stefania odnoszę popielniczkę, 
którą kiedyś zabrałam, chcąc ją schować na pamiątkę. Ja wiem, 
że to jest przedmiot bez wartości właściwie, nie mogłam jednak 
znieść tej myśli, że zabrałam komuś jego własność. Przepra- 
szam więc panią... ś 

Stefania nie dokończyła, gdyż właścicielka osunęła się na 
podłogę, zemdlona. Nadbiegły dwie służące z kuchni i ułożyły 
ją na kanapie. 

— Co to się stało? — spytała przerażona młoda kobieta. 
Dlaczego ta pani zemdlała? 

— Ach! Niech się pani nie dziwi — rzekła jedna z dziew- 
cząt. Ona jest strusznie zdenerwowana i napół przytomna od 
chwili, gdy syn jej popełnił samobójstwo... 

-— Samobójstwó?.. 

— Tak. Powiesił się tu na klamce 
kelnerki Klary, w której się kochał. ; 

Po pewnym czasie Stefania wróciła do męża i wsiadła do 
auta. Gdy mu opowiedziała całe zajście, Jerzy wzruszył ra- 
mionami niechętnię: nA, 

— No, dobrze — rzekł. Ale co to miało wspólnego z pos 
pielniezką, na której widok, jak sama mówisz gerndlad 2 i, 

— Ależ nic. Z pewnością nie — rzekła Stefania. 


po odejściu ze służby 


Główną myślą przewodnią narodo- 
wego programu w sprawach robotni- 
czych jest zlikwidowanie w Polsce 
bezrobocia. Tym tłumaczyć należy 
zdecydowane stanowisko Stronnic- 
twa Narodowego i Zw. Zaw. „Praca 
Polska* w sprawie kwestii żydow- 
skiej, w rozwiązaniu której widzimy 
— poza korzyściami innej natury — 
także i sposób na zupełne zlikwido- 
wanie bezrobocia. 


O ZDROWE WARSZTATY PRACY 


Narodowy ruch zawodowy wysu- 
wa hasła współdziałania pracowni- 
ków i pracodawców nad podniesie- 
niem warsztatów pracy. Od zrozu- 
mienia -wspólnego interesu warstwy 
pracującej i warstwy pracodawców 
oraz współpracy tych podstawowych 
czynników narodowego życia gospo- 
darczego, zależy uzdrowienie gospo- 
darki narodowej. Dwie te grupy, re- 
prezentujące na pozór odmienne, tak 
często egoizmem podyktowane inte- 
resy, muszą solidarnie zmierza do roz- 
woju warsztatów pracy, warsztatów 
zdrowych, raczej małych i średnich, 
aniżeil dużych kolosów fabrycznych. 


O GODNOŚĆ PRACY I WŁAŚCIWY 
ZAROBEK ROBOTNIKA 


Robotnik musi być uważany za 
świadomy współczynnik produkcji, a 
jako właściwy wytwórca — powinien 
mieć należną mu pozycję społeczną, 
godziwy zarobek i całkowitą opiekę : 
prawa. 

Robotnik polski chce wziąć odpo- 
wiedzialność za produkcję, którą 
uważa za podstawowy element nasze- 
go gospodarczego usamodzielnienia 
się i militarnego pogotowia. 

Dotychczasowe zarobki robotników 
są jednak zbyt małe. One są przy- 
czyną cherlactwa naszego ludu i nie 
pozwalają żywicielowi rodziny na 
wychowanie zdrowych obywateli 
państwa. 

| 


SPRAWIEDLIWY PODZIAŁ 
DOCHODU SPOŁECZNEGO 


Podział dochodu społecznego w 
Polsce nie jest sprawiedliwy. Widzi- 
my pensje idące w tysiące i jedno- 
cześnie skromne budżety rodzin ro- 
botniczych, zamykające się cyfrą kil- 
ku czy kilkunastu złotych na tydzień. | 
Za podstawę do rozważań nad zasa- 
dą sprawiedliwego podziału dochodu 
społecznego przyjmujemy encykliki 
papieskie „Rerum Novarum“ i „Qua- 
dragesimo Anno". A w dobie obec- 
nej minimum zarobku robotnika nie- 
wykwalifikowanego wynosić winno 
40 zł. tygodniowo. Kwalifikacja za- 
wodowa i uzdolnienia są dostatecz- 
nym warunkiem wyższego wynagro- 
dzenia, które skalą swoją wystarczać 
powinno na pełne utrzymanie rodzi- 
ny, wychowanie dzieci, rozrywki kul- 
turalne i świadczenia społeczne. 


STRAJK 


Strajk, jako narzędzie walki w ru- 
chu narodowym, jest obosiecznym 
mieczem i w rękach ludzi nieuczci- 
wych, wygrywających swoje politycz- 
ne cele, może stać się nieszczęściem 
dla robotników, do akcji strajkowej 
wciągniętych. W naszym, narodo- 
wym zrozumieniu strajk jest osta- 
tecznym środkiem wałki ekonomicz- 
nej wobec zachłanności nieuczciwych 
pracodawców i może być tylko stoso- 
wany po wyczerpaniu wszystkich mo- 
żliwości polubownego załatwienia za- 
targu oraz po bezskutecznej interwen- 
cji inspektora pracy i zainteresowa- 
nych władz. 


ka w 


Praca Pols 


iczy narodowy ruch 


zawodowy ? 


| UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE 
Ubezpieczenia społeczne, na któ- 
rych fundusze składają się świadcze- 
nia robotnicze, nie mogą pozostać 
dłużej bez kontroli społeczeństwa. Na- 
leży przywrócić samorząd w ukezpie- 
czalniach społecznych i zmienić zasa- 
dy samych ubezpieczeń. Składki win- 
ny ulegać kapitalizacji i powinny być 
użyte jako przymusowe ubezpiecze- 
nie na otrzymanie na starość czy też 
w wypadkach niezdolności do pracy. 
Lokata zgromadzonych kapitałów mu- 
si być ustawowo uregulowana 


zebranie „Pracy 


grozi bezpieczeństwu publicznemu 


W dniu 8-go bm. Z. Z. „Praca Pol - 
ska“ zamierzała urządzić zebranie przed 
wyborcze n. t. „Wywłaszczenie Żydów, 
usunie bezrobocie i zniesie niewolnic - 
two polskiego robotnika“. 

Starostwo w ostatniej chwili zakaza- 
ło urządzenia zebrania ze względu na 


g 
4 
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Prac 
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Słupca miała sensację w postaci pro - , 


cesów politycznych, jakie komendant 
miejscowej policji, kom. Jesionowski, 
wytoczył kiero: nikowi Stronnictwa Na 
rodowego p. Alfonsowi Dzierżyńskiemu 
o bojkot wyborów i obrazę godła pań- 
stwowego. 

Warto zaznaczyć, iż od pamiętnego zja 
zdu S. N. w Poznaniu w dn. 15-go sier- 
pnia rb. policja w Słupcy wzięła ostry 
kurs przeciwko narodowcom, konfisku 
jąc afisze zjazdowe i wytaczając proce- 
sy. 

Gorący okres wyborczy przyniósł fa- 
lę nowych procesów. Dn. 27 październi 
ka rb. policja wytoczyła skargę p. A. 
Dzierżyńskiemu © obrazę godła pań- 
stwowego, czego miał się on dopuścić 
przez niezdjęcie czapki na posterunku 
P. P. Sprawa ta jako bezpodstawna za- 
kończyła się wy.okiem uniewinniają - 
cym. 

W tym samym dniu (27. 10.) rozpoczął 
się proces z art. 156 k. k. o bojkot wy - 
borów również przeciwko p. Dzierżyń - 
skiemu. Akt oskarżenia sporządził i po- 
pierał kom. F. Jesionowski. Zarzucał on, 
iż dnia 2 padziernika rb. na wiecu, u- 
rządzonym przez S. N. w Sokolni, po 
przemówieniu kol. Holarza z Poznania, 
oskarżony użył słów: „my Str. Narodo- 
we w głosowaniu do Sejmu i Senatu u - 
działu nie bierzemy i wierzymy, że 
wszyscy zebrani również powstrzymają 
się od głosowania'. 


Świadkowie policjanci potwierdzili 
zarzut postawiony w akcie oskarżenia, 
a nawet post. Jankowski dodał jeszcze, 
iż oskarżony w rozmowach z poszczegól 
nymi osobami i na zebraniach członkow 
skich S. N. namawiał niejednokrotnie 
do niegłosowania. 

Adw: Borowski: — Skąd świadek 
wie o tym? 

— Odmawiam odpowiedzi. 

— Proszę o zaprotokółowanie tego. 

Na tym przewód sądowy zamknięto. 
Oskarżyciel kom. Jes >nowski domagał 
się surowego ukarania oskarżonego dla 
przykładu. 


Warszawie 


otwarła świetlica dla młodzieży 


Zarząd Okręgowy Zj. Zaw. „Praca 
Polska“ w Warszawie zawiadamia, iż 
Z DNIEM 20 LISTOPADA ZOSTA- 
ŁA OTWARTA W LOKALU ' ZJ. 
ZAW. „PRACA POLSKA“, ZŁOTA | 
30 M. 37 ŚWIETLICA DLA MŁO- 
DZIEŻY. Świetlica jest otwarta szl 
każdą niedzielę i święta w godz. vd | 
16 do 21-ej. Celem świetlicy jest wy- i 
chowanie młodzieży w duchu kato - 
licko - narodowym i umożliwienie iej ' 


moralnej i godziwej rozrywki, oraz 
spędzenie czasu w zdrowej atmosfe- 
rze. 

Młodzież proszona jest o liczne 
przybycie. 

Od siebie dodajemy, że tej inicja- 
tywie należy przyklasnąć, a „Praca 
Polska“ w innych miastach winna 
podobne świetlice dla młodzieży u 
siebie zorganizować — o ile jeszcze 
dotychczas świetlic takich nie ma. 


| 
| 
| 


JE = 


DĄŻENIE „PRACY POLSKIEJ* 
„Praca Polska“, jako organizacja 
zawodowa walczy: o zapewnienie ro- 
botnikom umysłowym pełnego posza- 
nowania zawodu; o zapewnienie stało- 
ści pracy; o słuszne płace i zarobki; 
o sprawiedliwy podział dochodu spo- 
łecznego; o zaopatrzenie robotników 
na wypadek kalectwa zawodowego, 
niezdolności do pracy oraz o pełne za- 

opatrzenie emerytalne dla starców. 
Walczymy o Polskę Wielką, spra- 

wiedliwą i gospodarczo niezależną. 

(HENRYK SZULC) 
prezes okr. Zjedn. Zaw. „Praca Polska* 
w Łodzi. 


Polskiej" 


bezpieczeństwo publiczne. Tak już dru 
gi raz zakazano „Pracy Polskiej" w Ło- 
dzi publicznego zebrania przedwybor - 
czego. 

"Tymczasem o tej samej godzinie i na 
tej samej sali urządzono zebranie przed 
wyborcze „„Ozonu*: 


LJ 
esy trwałą m 
(Cd własnego korespondenta) 
Adw. Konrad Borowski z Warszawy 
wykazał bezpodstawność aktu oskarże- 


nia i brak cech przestępstwa z art. 156 
k. 


z 
A 


Ponieważ były rozbieżności w zezna- 
niach świadków, oskarżony postawił 
wniosek o wznowienie przewodu i do- 
puszczenie 2 świadków. Sąd wniosek 
powyższy uwzględnił i rozprawę prze- 
rwał. 


Po wznowieniu sprawy oskarżał już 
podkomisarz P. P. z Konina. Dotychcza 
sowy oskarżyciel komendant P.P. Jesio . 
nowski stał się teraz świadkiem i po- 
twierdził wszystkie zarzuty aktu oskar 
żenia (przez siebie sporządzonego), doda 
jąc poza tym, że i na wiecu ozonowym 
oskarżony zabrał głos i przypomniał, 
że w głosowaniu nie biorą udziału Str. 
Nar., Str: Lud. i P. P. S., czyli razem 
90 proc. t. j., że chyba nie więcej jak 10 | 
proc. pójdzie Polaków do urny wybor - 
czej. Zeznał dalej, że po tym odezwa - 
niu się sala zareagowała burzą oklasków | 
i okrzykami: — Nie głosujemy! i t. p. | 
Świadek obrony p. Władysław Nadrow | 
ski zeznał, że p. Dzierżyński poinformo- | 
wał o uchwale władz naczelnych Str. 
Nar. i, że na interwencję komendanta 
P. P. dopiero sala zareagowała okrzyka 
mi, tak jak zeznał komendant, jako 
świadek. Drugi świadek zeznał mniej 
więcej podobnie. 

| 


Podkomisarz: — Czy świadek należy 
do Str. Nar.? 

Świadek: — Tak, należę. 

Podkomisarz: — Czy należy do za- 
rządu? 


Świadek Wł. Nadrowski: — Tak, na 
leżę. 


Podkomisarz: — Proszę zaprotokó- 
łować. 

Mec. Borowski: — Oczywiście, ja też | 
proszę. | 
nm) 


Dożywotnie więzienie 


za działalność 

Przed Sądem pelacyjnym w Lublinie ; 
toczył się w piątek wielki proces prze- 
ciwko czterem komunistom, którzy roz 
wijali szeroką działalność wywrotową 
na terenie powiatu tomaszowskiego. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: Piwo- 
war, Jaremczak, Soluś i Kałatulak. 
Prócz działalności komunistycznej o- 
skarżeni oni byli o dokonanie zabój - 
stwa na osobie ś. p. Bojarskiego, które - 
go w kompartii posądzono o kontakty 
z władzami policyjnymi. 

W pierwszej instancji w Sądzie Okrę 
gowym w Zamościu Piwowar skazany 
został na karę śmierci, pozostali oskarże 
ni na kary więzienia od 8 do 15 lat. 


Okre 


Krakow 


KIEJ 


ski 


W niedzie'e 8 Grudnia 
robotnik polski w Krakowie 


głosuje na 


Narodowa 


liste 


Zgromadzenie 


8 grudnia, obszerna sala Sokoła pod 
górskiego ledwie pomieścić mogła tłu 
my robotników krakowskich, przyby 
łych na zgromadzenie przedwyborcze 
„Pracy Polskiej“. Zgromadzeniu prze 
wodniczył kol. Wąchała. Po odśpiewa 
niu pieśni Bojowej wygłosił przemó- 
wienie kol. Cerańskt z Warszawy 
piętnując w mocnych ' twardych sło 
wach zakłamaną robotę socjolistycz- 
nej międzynarodówki, nie mającej 
nic wspólnego z interesem polskiego 
robotnika. 

Z kolei przemówił przedstawiciel 
Zarządu Głównego „Pracy Polskiej“ 


Słupca, w grudniu 


Oskarżyciel prosił by sąd uznał winę 
za udowodnioną i wydał surowy wy- 
rok. 

Mec. Borowski po dłuższej mowie o- 
brończej prosił o uniewinnienie. 

Sąd po krótkiej naradzie ogłosił wy - 
rok skazujący na 2 tyg. aresztu z zawie 
szeniem na trzy lata. 

Apelację zapowiedziała obrona i o- 
skarżyciel. 

S. 


Pr eńwyborcze 


kol. Chaderski z Warszawy. W dodat 
kowym przemówieniu przedstawił 
on zebranym cele i zadania narodo = 
| wej zawodówki, dążącej do podniesie 
| nia robotnika polskiego, tak pod 
względem moralnym, jak i material - 
nym. Ostatni mówca, prezes okręgo = 
wy „Pracy Polskiej“ w Krakowie kol, 
Jelonkiewicz odsłonił prawdziwe obli 
cze listy Nr. 3, która, ubrawszy się 
w szatę narodową i katolicką, usiłu = 
| je w ten sposób pozyskać głosy naro= 
| dowo myślącego społeczeństwa kra -= 
kowskiego. To jednak nie uda się. 
Kraków wie dobrze kto prowadzi 
prawdziwą walkę o unarodowienie 
| naszego miasta. Prowadzi ją Stron- 
nictwo Narodowe. Dlatego też polski 
Kr aków odda swe głosy na Narodo =- 
wą Listę Nr. 4! Wywody prelegenta 
spotykały się z entuzjastycznym przy 
jęciem zebranych. Potężny Hymn 
Młodych wydobyty z robotniczych 
piersi zakończył ta imponujące zgro < 
madzenie. 


Kiuj wywody złym znakiem 
lo wywoby czło olkie 


Jak bujać to na całego! 


Takiego zdania jest socjalistyczny 
„Tydzień Robotnika“, który w nume 
rze z dnia 11 grudnia rb. dał klasycz- 
ny dowów prawdomówności socjali - 
stycznej prasy. Dozorcy krakowscy. 
którzy byi uczestnikami tłumnego 
zgromadzenia dozorców domowych w 
Szarej Kamienicy dowiedzieli się ze 
zdumieniem, że zebranie to zakoń - 
czyło się odśpiewaniem Czerwonego 
Sztandaru poczem rzekomo wszyscy 
zebrani z wyjątkiem dwóch osób i pre 
legenta, opuścili salę. Oczywiście nie 


odpowiada to prawdzie bo zebranie 
było wyjątkowo udane, a „wszyscy 
zgromadzeni postanowili solidaryzo = 
wać swe głosy na Narodową Listę Nr, 
4. My ze swej strony dziękujemy „Ty 
godniówce'* za taką notatkę, która 
sprawiła, że szereg dozorców tkwią = 
cych jeszcze w czerwonych szere * 
gach przekonało się namacalnie o 8 
szej prawomówności 'i przystąpio 
do „Pracy Polskiej“. Więcej takich 
sprawozdań towarzysze, a sami zaj = 
miemy się kolportażeh naszego p!$ - 


Rdw. Reinhard uniewinniony 


w sprawie o bojkot wyborów 


Działacz Stronnictwa Narodowego w 
Mławie, adwokat p. Walery Reinhard, 
został oskarżony o nawoływanie do boj- 
kotu wyborów sejmowych na podstawie 
doniesienia sołtysa jednej ze wsi pod 
Mławą, w której p. prezes Reinhard dn. 
30 września rb. wygłosił referat poli - 
tyczny na zebraniu publicznyneStr. Nar. 

Sąd Grodzki w Mławie skazał p. mec. 
Reinharda na miesiąc aresztu bez za - 
wieszenia wykonania kary. 

Ponieważ wyrok ten był oparty tylko 
na zeznaniu owego gorliwego sołtysa, a 
świadkowie pozostali zeznawali, że 


Komunistyczną 


Sąd Apelacyjny na wczorajszej roz - 
prawie złagodził wyrok w stosunku do 
oskarżonego Piwowara, zamieniając mu 
karę Śmierci na dożywotnie więzienie 
oraz obniżył karę Kałatulakowi z 8 lat 
na 7. 

Natomiast wyrok w stosusku do Her 
masa Jaremczaka (15 lat więziesia) i 
Antoniego Salusia (10 lat) Sąd Apela- 
cyjny zatwierdził. 


| 


Dne 
PAMIĘTAJ 


O BEZROBOTNYCH 
NARODOWCACH 


| 


p. R. nie nawoływał do bojkotu wybo- 
rów, a tylko zakomunikował, że Str. 
Narodowe, Stronnictwo Ludowe a Z 
P. P. S. „doły“, wbrew „górze“ nie pój- 
dą do wyborów, przeto wniesiono apê- 
łację z wnioskiem o uchylenie wyroku 
i uniewinnienie adw. Reinharda. 


Dnia 10 grudnia rb płocki Sąd 
kręgowy w Wydziale Zamiejscowym w 
Mławie rozpatrywał tę apelację, prze - 
słuchując 4 świadków obrony, odrzuca 
nych przez sąd I instancji. Świadkowie 
ci zeznali, iż mec. R. miał referat o poli = 
tyce zagranicznej ze specjalnym u- 
wzglednieniem aktualnej sprawy Zaol- 
zia i o wzroście potęgi niemieckiej. 
koniec zebrania zapytał ktoś, prawdo - 
podobnie ów sołtys, czego jednak świa 
kowie dokładnie nie pamiętali. „a co b 
dzie z wyborami?“ Mec. Reinhard oc 
powiedział wówczas, jakie stanowi 
wobec wyborów i dlaczego zajmują nię 
zależne stronnictwa polityczne w KI28 
ju. | 

Obrońcy adw. Reinharda pp. adwok. 
ci Grzegorz Józef Wierzbicki z Płock 
i adw. Bogusław Jeziorski z Warszaw 
dowodzili, iż w czynie adw. R. Mie m 
znamion przestępstwa, przeto winier 
być uniewiniony. Prokurator Wnosił í 
zatwierdzenie wyroku. 

Sąd Okręgowy przychylając się d 
wywodów obrońców wyrok I insłancj 
uchylił i adw. Walerego Reinharda uni, 
winnił. 
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Redaktor Władysław Jaworski. 


CENA OGŁOSZEŃ: Za miejsce wysokości jednego mm. szerokości j 


WARUNKI PRENNUMERATY: Przedpłata kwartalnie zł 1,20; półrocznie 2,40; rocznie 4,50. Przedpłatę należność za kolportaż prosimy wpacać na konto rozrachunkowę Nr. 311 
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